
Nr. 309. vVe Lwowie Wtorek dnia 6. Listopada 1888. Rok XXI.
fciurc ftoi>akcji ..flłcieEaikii, Bobkiago*, Plao Marjaeki 

liczba ti i 7.
Przedpłata ■wynosi \:o Lwowie rocznie 18 złr.— półrocznie 

ą z'r. — kwaitaluia 4 zrr. 80 ct. — mieiięcinie 
1 ułr. 50 et.

Z przesyłką pocztową w państwie Austrjocidein, rocznie 
a* łr — pcłroeznie 18 złr. — kwartalnie J złr.— 
miesięcznie 2 itr.

Z przesyłko pocztową za granU-y, do całych Nieadee 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 srg., 
do Francji, Anglij, Włoch i Szwajearji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 .ranków.

Num er kosztuje 6  centów.
R ę k o p isó w  R e d a k c ja  i i e  zw ra o n .

T eJefffa  1 7 1 wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i swiąi o  8 .  rano.

Pmtptatr i osioszema wam* |e Lwowa?-'
Biuro Administracji aDzieunika Polskiego*, plac Mm-jłi. “i 

liczba 6 i 7 w domu pana. KUeiki; we Wieiln.: 
Hambnrgo, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsk?., 
Bazylei, Szwajearji i Wrocławiu r>n Haa.i istci- 
et V ogier, we Wiedniu A. Oppelik, R. M «*• . 
w Warszawie Beiehman et Frendlei. k'-'\n 
anonsów v? Paryżu C Adam rue de*
Pćrer,

Ogłoszenia przyjmuje sń 
wiersza drobny;

■rywatna korespondec
jirobne ogłoszeniu pu

ni* i sklepy po lfc , tórszefr5«-

m m  w *nome r-: «.b/ ^  cnt. oi
- w Wado*-'

*

centów d

et wiis.zi.c 
Pomieszka

2gr. n u i—

k t ó r a  w y n o s i :
T ( miesięcznie 1 zł. 50 ct.

w e  L w o w i e   ̂ kwartalnie 4 zł. 50 ct.
ma donoszenie do  “m u  dopłaca  się m iesięcznie

m r  20 ct.
. .  ( miesięcznie 2 zł.

n a  p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 6 zł.
Za „ B L U S Z C Z * *  dopłaca się:

( miesięcznie 50 ct.
w e  L w o w i e  £ kw;irtalnie 1 zł. 50 ct.

. .  ( miesięcznie 80 ct.
na p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 2 zł. 40 ct.

Prenumeralj na Dziennik przy:muie się tylko 
oj| 1-go i 15-go, zaś na „Bluszcz1' tylko od I-go
każdego m i e s i ą c a . __________________________

N ow a ustawa w ojskow a.
Lwów 5. listopada.

Zmiany w ustawie wojskowej, przedłożonej 
obecnie Kadzie państwa przez rząd, opiewają do­
słownie :

1. O b r o n a  k r a j o w a  otrzymuje na równi 
z wojskiem linjowem, stały kontygens rekrutów.

C y f r a  s t o p y  w o j e n n e j  nie jest już w 
ustawie samej zawarta; atoli oznaczenie lontyngen- 
sów poborowych dla linji i obrony ma następować 
na podstawie stopy wojennej tychże. Roczny kon- 
tyngeną rekrutów wynosi: dla l i n j i  i m a r y ­
n a r k i  w o j e n n e j  1 0 3 .1 0 0 ;  dla c. k. o b r o n y ,  
z wyjątkiem Tyrolu i Yorarlbergu, 10.000 .

8. Liczba rekrutów, którzy mają nyć wcieleni 
do obrony, winna być rozdzieloną na poszczególne 
wojskowe okręgi terytorjalne, wewnątrz zaś tychże 
zakresów na poszczególne powiaty stawiennicze, 
a to w e d ł u g  r z e c z y  w i s t y  c h  r e z u l t a t ó w  
s t a w i e  n n i c t w a.

4. Rezerwa uzupełniająca nie bedzie kontyn­
gentowaną, natomiast przydzieloną i io lir" i do 
obrony. Do tej rezerwy będą wcieleni;

a) k a n d y d a c i  s t a n u  d u c h o w n e g o ;
bj p o m o c n i c y  n a u c z ,  i n a u c z y c i e l e  

l u d o w i ;
c) p o s i a d a c z e  o d z i e d z i c z o n y c h  g o ­

s p o d a  r s  t w r o i  n y c h  ;
d) c z a s o w o  u w o l n i e n i  od s ł u ż b y  w l j -  

nj  i i o b r o n i e  z p o w o d ó w  f a m i l i j ­
n y c h ;

e) m n i e j  u z d o l n i e n i ;
f )  r e k r u c i ,  którzy okazują się n a d l i c z b o ­

w y m i  po pokrycia kontyngensów linji i
obrony.
5. Księża i duszpasterze będą prowadzeni 

wyłącznie w ewidencji rezerwy uzupełniającej.
6. Rozpoczęcie fłw b y  wojskowej przencęi się 

z 2 £  roku życia na 2 1 , natomiast z n ó S i  się po­
woływanie 4. klasy wiekowej do pppisu.

7. W marynarce wojennej p r z e d ł u ż a  s i ę  
obowi ązek służby w obronie morskiej o t r z y  
lata.

B. W  sprawie ochotników jedręropznych wnosi 
ten projekt ustawy:

a) Uprawnienie do j. dncroczpej służby czynnej 
nie ie st ao dobrowolnego vr tąpienia w szeregi 
przywiązanem; . .

b) o d ł o ż e n i e  służby czynnej n a  c z a s  później­
szy n i  e j e s t  dla tych d o p u s z c z a l n e m ,  
którzy studja two,e już ukończyli;

c) jednoroczny czas służby czynnej ma być po­
święconym w y ł ą c z n i e  w y k s z t a ł c e n i u  
W p j s k o w e m u ;

d) jednoroczni ochotnicy n ie  s ą  uprawnieni d° 
wyboru garnizonu. atoli w razie z m i a n y  
garnizonu ich pułków należy uwzględnić taki

ybór wedle dopuszczalnych okoliczności;
ej w a r u n k o w e  przyznanie uprawnienia ao 

jednor. służbyochotn. o d p a d a  zupełnie; na­
tomiast mogą uczniowie ostatniej klasy 8-kla-

sowej szkoły średniej rościć sobie pretensję 
do tego uprawnienia, jeźli ukończyli tę szkołę 
średnią najpóźniej do 1. października ich roku 
asenterunkowego;

f )  ochotnicy jednoroczni z szeregów żołnierskich, 
którzy nie z ło iy ll egzaminu oficerski go do 
rezerwy ('nie czynnej obrony), mają pozo­
stać  drugi rok w czynnej służbie. p o upły­
wie tego drugiego roku mogą egzamin skła­
dać p o n o w n i e ,  poczem n a  k a ż d y  s p o ­
s ó b  nastąpi ich przeniesienie do rezerwy 
(wzgl. niecz. obrony);

g) jednor. o c h o t n i c y - m  e d y  c y  mają służyć 
p ó ł  r o k u  w szeregach wojskowych, a drugi 
pół roku —  po uzyskaniu dyplomu doktor­
skiego jako lekarze-asystenci;

h) z pomiędzy f a r m a c e u t ó w  przyznaje się 
uprawnienie do jednor. służby czynnej tym 
jeno, którzy do 1. marca swojego roku popi­
sowego ukończyli 6 klas gimnazjalnych lub 
realnych i złożyli egzamin tyroeyniainy (Ti- 
rocinial- Priifung) , o też ukończyli 4 klasy 
gimn. i rozpoczęli już studja uniwerstyteckie;

i) jednor. ochotnicy f a r m a c e u c i  i w e t e r y ­
n a r z e ,  którzy do czasu. określonego w usta­
wie nie uzyskają d y p l o m u ,  tracą uprawnie­
nie do jednor. służby czynnej.

9. Oficerowie rezerwowi, mianowani z pomię­
dzy ochotników, mogą już w c z a s i e  p o k o j u  być 
przeniesieni do obrony po 9-letniej służbie w 
linji.

10. Do ć w i c z e ń  b r o n i  powoływaną będzie 
także r e z e r w a  u z u p e ł n i a j ą c a .

Oficerowie i kadeci w rezerwie, którzy odbyli 
służbę czynną jako je a nor. ochotnicy, mogą by*5 
corocznie do ćwiczeń broni powoływani.

11. Postanowienia o karach za niestawienie 
się do popisu, za rozmyślne okaleczenia ciała i nie­
legalne małżeństwa, zostają zmienione w sposób, 
polegający na zdobotych ju | doświadczeniach w tej 
mierze. Z tych samych przyczyn wcielono też do 
ustawy niniejszej n o w e  postanowienia o karach 
zą zahiegi podstępne, mające na celu usunięcie się 
od służby wojskowej lub nielegalne uzyskanie u- 
prawnienia do jednor. służby.

W  ogólnych motywach tej ustawy powiada 
administracja wojenna, że przerobienie ustawy woj­
skowej z roku 1868 jest niezbędnem, gdyż olbrzy­
mie postępy w ostatnich czasach i nieprzewidy- 
wany rozwój organizacji wojskowej w s z y s t k i c h  
p a ń s t w  e u r o p e j s k i c h  zmniejszyły znacznie 
wartość tej ustawy z p.zed 20 lat. Szczególnie do­
tyczy to uzupełniającej rezerwy dla obrony kraj., 
unormowania kontyngensu rekrutów i oznaczania 
stopy wojennej.

Ofcowiązek popispy/y w 2 | .  roku życia, za­
miast, jak od r. J868 aż dotychczas, w 20., uza­
sadnia projekt doświadczeniem,- które uczy, że re ­
kruci, asenterowsni w 20. roku życia, okazywali 
się najczęściej z b y t  s ł a b o  r o z w i n i ę t y m i ,  
co oczywiście źle wpływało na jednolitą s iłj  ar- 
mji. $  powodu takiego przesunięcia czasu, odpada 
teraz 4- klasa wiekowa Jo asenterunku i odtąd 
będą tyljco Jr2y kląsy do asenterunku powoływane.

Có do ochotników jednorocznych, stwierdzają 
motywa projektu, ie  instytucja ta nie odpowie­
działa dotychczas pokładanym w niej nadziejom i 

P0(;hop do n a d u ż y ć ,  którym zapobiedz 
należy koniecznie, zarówno w interesie armji, jak 
ze względu na sprawiedliwy rozdział ciężarów mi­
litarnych. w  zamian za przywilej jednorocznej 
służby, można było żądać od ochotników należy­
tego ukwalifikowania się do stopnia oficera rezęrwy.

Tymczasem arpija liczy obecnie prze­
szło I P P P 0  indywiduów, które po jednorocznej 
służbie egzaminu oficerskiego n i e  z ł o ż y ł y  i 
pozostały tylko p o d o f i c e r a m i  rezerwowymi, 
mającymi jednak m n i e j  w y k s z t a ł c e n i a  
p r a k t y c z n e g o ,  aniżeli podoficerowie po 3-eh 
latach czynnej służby. Obecne nałożenie na jedno­
rocznych ochotników obowiązku służby czynnej

przez d r u g i  r o k ,  ma z jednej strony stać się 
dla nich bodźcem do rzetelnej pracy, z drugiej zaś 
zmniejszy w armji balast mniej wyuiusztrowanych 
praktycznie podoficerów. Z analogicznych wzglę­
dów n i e  w o l n o  będzie w czasie służby czynnej 
kontynuować studja, tern więcej, ie  i uniwersytety 
oświadczyły się w tym samym duchu. Natomiast 
f o r m a l n o ś c i  do osiągnięcia prawa do służby 
ochotniczej będą u p r o s z e z o n e .  Wystarczy, 
jeśli to prawo będzie przy głównym popisie udo- 
wodnionem i zaznaczonem Pozostawiając im 
w o l n y  w y b ó r  p u ł k u  l u £  r o d z a j u  broni, 
znosi się wolny wybór g a r n i z o n u ,  aby 
w ten sposób zapobiedz p r z e c i ą ż e n i u  nie­
których pułków obcymi ochotnikami. Co do służby 
ochotniczej na k o s z t a  r z ą d o w e ,  nowa ustawa 
postanawia, że odtąd ci ochotnicy, którzy osiągnęli 
przywilej takiej służby nie ni: podstawie potrze­
bnych szkół, lecz skutkiem egzaminu kwalifikacyj­
nego (t. zw. Intell g^mprufung), będą musieli słu­
żyć tylko n a  w ł a s n e  k o s z *  a.

Ważne zmiany i ulepszenia nastąpią w czyn­
nościach a s e n t e r u n k o w y c h .  ędą odtąd 
tylko d w a  stawiennictwa główne i dodatko? e, 
dzień wcielenia rekruta będzie wyraźnie ustano­
wiony, a miara popisowa ze 155 5 centy® na 
155 centym, zniżoną. Lekarze asenterunkowi będą 
uwolnieni od m a t e r j a l n e j  odpowiedzialności 
za odmienną od reszty komisji opinję, aby mog 
orzekać swobodnie, niekrępowani jakienr tolwiek 
względami.

W sprawie obowiązku czynnej służby, zawiera 
nowa ustawa tę odmianę, że odtąd także zięciowie, 
k t ó r z y  m u s z ą  u t r z y m y w a ć  t e ś c i ó w  
l u b  ś w i e k r y  b e z  s p o s o b u  d o  ż y c i a  
i z d o l n o ś c i  do z a r o b k u  m o g ą  u z y s k a ć  
c z a s o w e  u w o l n i e n i e  o d  s ł u ż b y .

Co do s ił  wojennych armji, nowa ustawa 
trzyma się ściśle poprzedniej normy z roku 1868, 
t. zw. stopy wo‘ nnej z 800.000 ludzi. Pragnie 
ona natomiast, aby ta stopa istniała w rzeczywi­
stości, a nie na papierze, i dla tego kładzie jej 
za podstawę n i e  cyfrę, lecz f a k t y c z n ą  liczbę 
rekrutów. Celem osiągnięcia tego jest niezbędnem  
podwyższenie każdorocznego kontyngensu rekrutów 
o k i l k a  t y s i ę c y  ludzi, aniżeli to było dotych­
czas —  bez doliczenia rezerwy uzupełniającej. 
Ponieważ obrony krajowe mają obecnie zadanie 
bezpośredniego wspierania armji linjowej w polu, 
a służba i obrona lokaln powierzone będą w razie 
wojny l a n d s z t a r m o y r i ,  więc należy obro­
nom kraj. desygnować roeany* a odpowiedni kon- 
tyngens rekrutów.

W reszcie postanowienia przejściowe opiewają 
tak:  Do poborów, które nastąpią p o  o g ł o s z e -  
n i u tej ustawy, powołani będą ci wszyscy, którzy 
w odnośnym roku ukończą 21, 22 i 23 rok życia. 
Wszystkie prawa do służby ochotniczej osiągnięte 
p r z e d  a k t u a l n o ś c i ą  t e j  u s t a w y ,  pozo­
staną nienaruszone. Ochotnicy, którzy już będą 
wówczas w czynnej służbie, podpadną pod posta­
nowienie ustawy. Tym jednorocznym ochotnikom, 
którzy aż do tej chwili służby czynnej nie rozpo­
częli jeszcze, dozwolone będzie przyznane im już 
przedtem odłożenie służby. Ochotnicy medycyny, 
którzy z chwilą działania ustawy uczęszczać będą 
na 3 lub wyższy rok ttudjów uniwersyteckich, 
mogą półroczną czynną służbę swoją w szeregach 
wojskowych odbyć najpóźniej w tym roku, w 
którym skończyć mają 27-my rok życia. —  
Zresz-ą do wszystkich ochotników, asenterowanych 
przed prawomocnością tej ustawy, zastósowane 
będą postanowienia teraźniejszej ustawy.

Zamacii czy przypadek?
Wypadek, jakiemu uległ car na drodze Kur 

sko-Charkowskiej dotąd jeszcze osłonięty najzupeł­
niejszą tajemnicą. Znamy tylko te szczegóły, któ­
re podał urzędowy biuletyn, niezuanjy zaś wielu 
innych, które zapewne wyjdą na jaw —  a będą

niewątpliwie nader interesujące. Tymczasem skon­
statujemy, iż początkowo mówiono tylko o zranio­
nych, później i o zabitych a wreszcie o zranieniu 
cara. Dzisiaj zaś dochodzą depesze, iż skalecze­
nie jest ta i niewinne, jak zrazu sądzono, tylko o 
wiele niebezpieczniejsze.

Posłuchajmy jak piszą o wypadku tym dzien­
niki rosyjskie:

Peterśburger Zeitung  powiada: Lakoniczne 
doniesienia urzędowe nie mogły zaspokoić ogólne 
go i głębokiego wzruszenia publiczności, do której 
d o c h o d z i ł y  n a j r ó ż n i e j s z e  i s k o n t r o l o ­
w a ć  s i ę  n i e  d a j ą c e  w i e ś c i  o r o z m i a r z i  
i p r z y c z y n i e  n i e s z c z ę ś c i  a.Pewnikiem , któ­
ry rozwiązuje wszelkie pytania i troski, jakim spo­
sobem ten nieszczęsny wypadek m ógł nastąpić, 
jest to, że chociaż car z rodzin; był w niebez­
pieczeństwie życia i zdrowia, jednak ręka wszech­
mocnego Boga czuwała nad nim i z niebezpieczeń- 1 
stwa „yratowała. Bóg sam w chwili, gdy ż a ­
d n a  l u d z k a  s i ł a  na n i c  b y  s i “ n i e  p r z y ­
d a ł a  i n i e  z d ą ż y ł a  p r z y j ś ć  w pomoc, wy­
ciągnął nad nim swą ochraniającą prawicę.

G roM anin  występuje z następuj ącemi u- 
wagami :

„Ludzie sa ludźmi. Mimo niezmiernej rado­
ści, żaden rosyjski nie może obronić się uczuciu 
niezadowolenia, ogarniającego go na myśl, że da­
lej już nien orządek panujący w zarządzie dróg żela­
znych iść nie może, że doszedł już do swojego 
kresu... Obecnie już c a r  n i e  m o i e  z p e ł n e m  
b e z p i e c z e ń s t w e m  j e ź d z i ć  k o l e j a m i  ro-  
s y j i k i e m i ,  dzięki niedołężnemu nadzorowi te­
chnicznemu i słabemu poczuciu obowiązku.

„To co nigdy i nigdzie, w ż a d n e m  i n n e  ud 
p a ń s t w i e  s t a ć  s i ę  n i e  m o g ł o ,  to j e s t  
z d r u z g a t a n i e  p o c i ą g u  c e s a r s k i e g o ,  to 
zdarzyło się tutaj wśród bisłego dnia, prawie na 
równej linji, na drodze, która już od tylu uie- 
sięey przygotowana była na marszrutę carską!

„Linja Charkowsko-Azowska od dawna używa 
w Rosji najgorszej reputacji; j e s t  t o  l i n j a ,  n a  
k t ó r e j ,  j a k  n a m  w i a d o m o ,  j e d n y m  z 
g ł ó w n y c h  c z ł o n k ó w  z a r z ą d u  j e s t  c z ł o ­
w i e k ,  w y  p ę d  zo  n y z i n n e  j k o  l e i  z a  n i e -  
p r a w o m y a l n o ś ć .  Na linji tej panowały też 
straszne nieporządki i wszysey wiedzieli o niepra- 
womyślnoóci osobistego składa zarządu.

„Czyż naczelnik całej sieci dróg żelaznych w  
Rosji nie był obowiązany rozumieć tego, że nie- 
wolno mu było poprzestać na załatwieniu wszel­
kich formalności, lecz być tam, na linji, zawsze 
przed pociągiem, zwłaszcza wtedy, gdy wie, jak 
źle budowana i niepewna jest ta linja?..."

Zdania Grazd. nie podzielają Now. Wrem., 
które dowodzą, że techniczne urządzenie kolei by­
ło zupełnie dobre.

„Wieść o katastrofie pociągu carskiego naba­
wiła trwogi nBSzą stolicę. Brak wiadomości co 
do przyczyn tego nieszczęścia, d a w a ł  p o l e  do 
n a j t r w o ż l i w s z y c h  p r z y p u s z c z e ń .  Z tego 
powodu spieszymy zapewnić naszą publiczność, że 
przypuszczenie jakoby zła wola była przyczyną ka 
ta strofy nie ma j a k  d o t ą d  najmniejszej podsta­
wy. Wszystko, co wiadomo o tym wypadku, do­
wodzi przeciwnie, iż przyczyną nieszczęść: był tu
jeden z tych zwykłych „wypadków kolejowych," 
w jakie na nieszczęście jest tak bogatą kronika na­
szych dróg żelaznych. Wypadek pojmujemy tu w 
ścisłem  znaczeniu. Co się tyezy złego urządzenia 
drogi i personalu ruchu, t o  t e  c h y b a  b y ł y  
n i e m o ż e b n e .  Tak naprzykład podkłady w tern 
mi:jscu, gdzie nastąpiła katastrofa (poeiąp szedł 
po drugiej linji), j a k  n a m  m ó w i o n o  z o s t a ł y  
z a ł o ż o n e  w r. 1886, a więc służyły nie więcej 
nad dwa lata i nie mogły w tak krótkim czasie 
pcdledz zepsuciu. H a m u l c e  d z i a ł a ł y  w p o ­
c i ą g u  z u p e ł n i e  p r a w i d ł o w o ,  c z e g o  do ­
w o d z i  n a t y c h m i a s t o w e  w s t r z y m a n i e  
p o c i ą g u ,  j a k  t y l k o  z a u w a ż o n o  w y k o l e ­
j e n i e .  j a k k o l w i e k  p o j a z d  z ł o ż o n y  z 18

ze.
?
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w a g o n ó w ,  s z e d ł  s z y b k i m  b i e g i e m .  Do­
rn yślaią się, że pękł rels, a ten wypadek, niepodo­
bny do przewidzenia, mógł spowodować wykoleje­
nie pociągu

„Do wyśledzenia powodów rozbie;a pociągu 
środki już przedsięwzięto. Gdy tylko dos; a wia­
domość do Petersburga o tym wypadku, minister 
sprawiedliwości wydelegował na miejsce katastro­
fy celem przeprowadzenia śledztwa nadprokuratrra 
departamentu kasacyjnego A. P. Koni, który tegoż 
dnia pociągiem nadzwycz-mym udał się na miej­
sce katastrofy.

„Ze strony ministerstwa komunikacji wydele­
gowano na mii Ij sce katastrofy inspektora główPegó 
inspekcji centralnej p Werchowskiego, w celd 
dokonania ekspertyzy technicznej."

Kólnisćhe Ztg. p isze: Osobistość obeznana 
z rosyjskiemi stosunkami kolejowemi donosi nam 
o przyczynie katastrofy kolejowej, jaka się carowi 
przytrafiła, co następuje: Oto aa południowych 
'injach k o co w y ch  w Rosji, me można jeździć 
tak szybko jak w Niemczech, ponieważ z powodu 
słabego nasypu, szyny n.e przylegają oałkjem 
szczJ  ie do progów. Na .ak rozluźnionym, 1|gze, 
szybka jazda z dwiema lokpmotywana , z klcdjch 
;edna jest mocno part, cięzerem długiego pociągu, 
jest wielce niebezpieczną.

Dyrektor Kursko-Azowskiej kolei, tajny radca 
Kowank), dowiedzi-wszy się o zain;arze cara uży­
cia tei linji, uznał, iż jazda z szybkością 65 wiorst 
(prawie 70 kilometrów na godzinę, pociągiem o 
dwu lokomotywach, jest w .ilee  niebezpieczną i ż e ,  - 
on musi takowej jak najusilniej odradzać. N ie w ia -^ l  
domo, czy car w sdział o oświadczeniu Kowanki, 
to jednak pew na, że wydano dyspozycję szybkiej 
ja zć ,.

Zwłoka w ogłoszeniu nazwisk ofiar katastrofy 
nastąpiła na rozkaz cara, który piagrął o ile moż­
ności oszczędzać h  rodziny.
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Kalendarzowa sprawa w .królestwie H
Z powodu orzeczenia Senatu, i w K r e?D e Qfi 

Polskiem kalendarz gregoriański powinier być u 
względmony, wywodzą pisma "osyjskie żale i tfzy- » 
wają ministerstwo sprawiedliwości, ażeby zapobie- 
gło podobnie „separrstycznemn" pojmowaniu tej ji>, 
doniosłej sprawy. r

W  korespondencji warszawskiej Now. Wr&,n. 
czytamy:

„Do liczby koncesyj, dotyczących warunków 
życia miejscowego, należy m.ędzy innem. kwestia 
starego i nowego stylu. Przed dwoma laty, pod­
czas rewizji instytucyj sądowych, pan minister 
sprawiedliwości z w r ó c i ł  u w a g ę  n a  u ż y ­
w a n i e  w p e w n y c h  i n s t y t u c j a c h  o b u  
k a l e n d a r z y ,  i zalecił używać w przyszłości Q  
wyłącznie kalendarza juljańsk:ego, P o l a c y  wszakże, ę .  
jak wiadomo, n i e c h e t n i e  r o z s t a j ą  s i ę  z e  p -  
s w e m i  o d r ę b n o ś c i a m i .  ^

-,Tak się też stało i w wypadku obecnym. 
Pewien obrońca przysięgły podjął się toczyć spór 
z powodu przystosowania do sprawy starego kalen- 
darza. Sprawę przeprowadził aż do Senatu i stara- 
nia jego uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem.! \. 
Rzecz tak się przedstawia: w

„ S ę d z i a  p o k o j u  w y d a ł  w y r o k  18. i u-  ^  
t e g o  (2. marca), apelacja od wyroku podaną zo- ^  
stała 21go marca (2. kwietnia). Sędzia pokoju o- »  
bliczył termin według starego stylu, i z powodu ' 
chybienia terminu, tudzież dlatego, że w carstwie 
rosyjskiem kalendarzem oficjalnym jest juliański, 
apelację zwrócił obrońcy. Z poglądami sędziego 
zgodził się i zjazd sędziów pokoju, obrońca ntoli 
nie uznał się za zwyciężonego i wniósł' skargę ka­
sacyjną, w której między innemi wykazał, że za 
czasów króla Stefana Batorego w roku 1586, wpro­
wadzony zestał w Królestwie Polskiem kalendarz 
gregorjański i że od tej pory nie ogłoszona żad­
nego prawa o wyłączeniu tegoż kalendarza z użytku
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Adorator p a ji ja u e la ilio w o ).
(Ciąg dalszy).

IX.
Zakdw ie wszedł do swojego gabinetu, chwycił 

kapelusz i wybiegł z pałacu, potrzebował całej 
swobody umysłu, aby ułożyć p ltu  zl »rgu z ^ey - 
reboradem . TJiaesiony c sn i.ę tti  ścią, n u c ił  się w 
tę Łw artuię zupełnie tak, jak dwudziesloDtm chło­
pak, zuchwały i pewien sj bie, lecz me my lący
0 środkach praktyczny fb, ltó re  m egą zawieść go 
do celu... Teraz, gdy szło o wykonanie, widział, 
że nierównie łatwiej jf s t  powiedzieć kobiecie:

Ja cię cralę!—“ — aniżeli to w izeczywistości 
spełnić. Dziennikarza nie ZDał wcale, stosunków 
nie miał z nim żadnych, wiedział jeno, że bażdegp 
wieczora po c biedzie, Pcyrehorade spędzał kilka 
godzin w kawiarni, położonej nad salą teatru ama­
torskiego. Tam też postanowił odszukać go i spro­
wokować pod jakimMwieK pozorem "W tej chwili 
nic w .veej nie liepokoiło go. Pcłnim- ie  twier­
dził iż umie dobrze władać szpadą i strzelać cel-
1 3 ’ był jednak w tych sztukach zupełnym jesz :e 
nowicjuszem. Powiedział sobie tedy, że możeby 
nieźle było, gdyby bodaj w tej ostatniej godzinie 
pomyślał o jtrzelaniu do < r m .  Przypomniawszy 
sobie strzelnicę, położoną obok promenady de o«w- 
les, udał się tam niezwłocznie.

W szedł trwożliwie do ogrodu, a nie znsjąc 
nikogo w zakładzie, błąkał się dość długo, jak 
dusza po czyśćcu, dopokąd nie spotkał jakiegoś 
chłopaka, któremu swój za _ ar wyjawił — przy- 
czem atoli zarumienił się, jakby co złego uczynił. 
Chłopak uszczęśliwiony, że ma klienta, zaprowrdził 
i*,, natychmiast do tarczy i zaczął sam pistolety 
nJiiiać. Widząc po chwili niezręczność Seweryna,

posunął uprzejmość swoją tak daleko, że pap za­
czął robić uwagi. Pierwsze prpby młodego sekre- 
iafza b^ly deść niefortunne; ręka mu drżała, a 
kule gwizdały w powietrzu daleko od tarczy. Po­
woli jednak postać rzeczy o tyle się zmieniła, że 
w ręce spokój odzyskał, a ponieważ miał rzeczy­
wiście dobre oko, więc po godzinie ćw.'zenia do­
prowadził do tego, iż z tarczy nie wychodził Po­
krzepiony na duchu, z większą niż przedtem pe­
wnością siebie ruszył do miasta,

~  Bronię dobrej eprawy... — rzekł sob J w 
duchu — a moja miłc ść dc da mi zręczności, której
mi brak jeszcze,.. Peyrehorade, to nędznik skoń­
czony. I biję go więc, jak psa i ocalę panią de 
Grandclos..

W miarę, jak szedł dalej, wyobraźnia jego 
coraz bardziej się rozpalała, widzJał się już pa 
placu walki, naprzeciw dzienikarza Strzelali się... 
^niknąwszy kuli przeciwnika, wymierzył spokojnie 
tak sspao, jak przed chwilą to robił do tarczy, 
strzał padł —  i Peyrehorade zwalił się na ziemię 
jak kłoda... Mimo spokojnego usposobienia i ząsad 
surowych, wypływających z religijnego wychowa­
nia, które w dopau otrzyjnął, tak dalece był sfa- 
patyzowany pamiętpością dla pięknej prefektowej, 
Że pie cżuł najlżejszych wyrzutów sumienia na 
my śl, iż zabije człowieka... J&kób Ciem ent, kate- 
chizowany przez księżniczkę Montpeusier, nie saedł 
zabijać Henryka III. ze spokojniejszem sumieniem  
i bardziej dziką egzaltacją, niż ten dwudziesto­
letni młodzieniaszek, po rozmowie z piękną Ce-
cylją-

A jednak, gdy powracając na ulicę du Baile  
ujrzał dom rodzicielski zielenią okryty, tak spo­
kojny i cieby, doznał takiego wrażenia, jakby go 
odwaga opuszczała nagle. Bo też awantura, w którą 
się rzucał, tworzyła tak wielki kontrast z tem ży­
ciem po mieszczańsku spokojnem i cnotliwem, do 
którsgo przywykł od dziecka. Boleśnie go też 
ubodło, gdy pomyślał, że będzie musiał całkiem

I zerwać z ta przeszłością—- Oprócz tego lękał się 
widoku rodziców, zdawało mu się bowiem, że 
oboje wyczytują mu z oczu jego zamiar tragiczny. 
Gdy wchodził do salki jadalnej, gorączkowe drże- 
nije przebiegło go od stóp do głowy, a skoro jeno 
usiadł do rodzicielskiego stołu, jego bladość nad­
zwyczajna uderzyła małkę.

—  Jakiś ty zmieniony, Sewerynie? — za­
wołała, zatrzymując na twarzy, jedyna i zaniepoko­
jone spojrzenie. —  Czyś przypadkiem nie chory ?-

—  Ja?... Bynajmniej nie! —  bąknął. To 
zapewne wskutek gorąca !

Równocześnie, jakby chciał dodać sobie od­
wagi, usił iwał jeśę, ale w gardle coś go dławiło. 
Napróżno żuł, przełkn 6 nie m ógł niczego.

—  W każdym razie masz ipinę nieszczególną! 
—■ zauważył stary ojciec z uśmiechem sarkastycz­
nym. Widocznie \  .eczoęk: na wielkim świecie 
nie wychodzą ci na zdrowie,.,.

a wieczerza wydawała .ę Sewerynowi długą, 
jak wieczność. Rad był jak najprędzej uniknąć 
zapytań matki i usunąć się z pod podejrzliwego 
wzroku ojca; równocześnie jidnak. wyrzucał sam 
sobie brak serca, ie  tak prędko chciał opuścić 
iodzinę, której może więcej nie zobaczy już.... 
Poruszane się niespokojnie na krześle, spoglądał 
niekiedy ukradkiem na poważną twarz matki, na 
surowe rysy swojego ojca, wzrok jego biegł tam, 
gdzie stały dwie wazy alabastrowe na kominku, 
zatrzymywał się na świętych obrazach, wiszących 
na ścianie, ślizgał się po sprzętach rozrzuconych 
po jadalni. W duchu żegnał te zacne postacie, te 
sprzęty domowe, które oglądał dziś może ostatni 
raz w swem życiu.... Wpierw go coś ścisnęło i 
powieki mu zwilgotniały. A le nagle, wśród tego 
wzruszenia, ujrzał na nowo cudowną twarzyczkę 
Cecylji, przypomniał sobie siłę magnetyczną jej 
źrenic błękitnych, rozkoszne dotknięcie jej rąk ala­
bastrowych i drgnął na całem ciele.

—  Ona tam z trwogi umiera... —  pomyślał,

—  a ja przyrzekłem ją ocalić!... N ie ma czasu do 
stracenia!

Ledwie wstał od stołu, rzekł, że bardzo wa 
żne sprawy powołują go capowrót do prefektury. 
Twarze rodziców na wiadomość tak niezwykłą, 
niezn"'ernie się przedłużyły.

—  Ty przez tych ludzi jeszcze się rozchoru­
jesz... — zauważyła matka.

— Lecz czy tylko rzeczywiście wracasz do 
biura? —  zapytał pedeirzliwy ojciec. —  Wszak 
sam przyznasz, że nie godziłoby się tumanić ro­
dziców zmyśloną historją!

Seweryn zbierając odwagę, rzekł, że rozcho­
dzi się tu o bardzo ważną depeszę, która jeszcze 
pociągiem nocnym musi odejść do Paryża.

—  Skoro tak długo będziesz tam siedział, 
więc weź przynajmniej swój paltot! — zawołała 
matka biegnąc za nim do drzwi.

Wrócił się, a gdy brsł klucz od bramy, aby 
gu włożyć do kieszeni paltota, miał wielką chęć 
rzucić się matce na 6zyję i przycisnąć ją do ser­
ca. Bał się atoli, że wzruszenie gotowo zdradzić 
i wybiegł szybko.

—  A teraz —  rzekł do siebie —  trzeba być 
mężczyzną i działać!

Kawiarnia teatralna, do której Peyrehorade 
uczęszczał, znajdowała się w dolnej części miasta, 
niedaleko od prefektury. Idąc tam, Seweryn obrał 
drogę wzdłuż muru prefektury, zkąd pomiędzy 
drzewami mógł dojrzeć okna pierwszego piętra. 
Młody człowiek spostrzegł blade światło lampy 
w saloniku, w którym pani de Grandclos jwykle 
przesiadywała najchętniej.

—  Ona jest tam ! —  pomyślał i to mu od­
wagi dodało. Jeśli kiedy, to teraz potrzebował jej 
najbardziej, w miarę bowiem, jak się zbliżał do 
kawiarni, ogarniał $o coraz większy niepokój. Nie
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pochodził on z trwogi przed Peyrehoradem 
sposób, w jaki miał się z nim spotkać, drażnił go 
i mięszał. Wyehowywany bardzo surowo przez ro- <; 
dziców, nie b jł jeszcze n!gdy w swaru :yciu w 
kawiarni. Zaledwie ze słyehu znał wnętrze tej ka- Ę7 
wiarni teatralnej, n imo , iż zakład ten używał £— ■ 
pewnej reputacji w Jurigny i okolicy, a to d ęki CD* 
bogatym zbiorom z historji naturalnej, zdobiąc,m ^  
jego sale. Myśl sama, że gdy tara wejdzie, będzie 
miał minę zakłopotaną, mroziła go do szpiku w 
kościach. N ie dziw więc, że n \ n  wszedł w bramę, 
dość długo przedtem przechadzał się po trotuarze 
przedtem domostwem.

Wielka sala, w której zgromadzali się goście, 
była położona na parterze, tuż za sceDą. D/ugi 
korytarz sklepiony prowadził do niej, a na ki ńeu 
tej ciemnej alei widać było płomyki gazow ej 
oświetlaiąee wnętrze kawiarni. Te światełka w od- 1 7 3  

dali wydały mu się straszne... Niekiedy ten. lub 0  
ów z gości, mając zapalone cygaro w ustach, 
biegł ciem jym  kury ta r  e m , a rtedy Stw eryi 
słyszał, jak drzwi szklanne zamykały się z brzę­
kiem.
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Dziewiąta godzina uderzyła na miejskim ze­
garze.

— Naprzód ! —  mruknął do siebie, zaciska­
jąc pięści. —  D ośćteeo tchórzostwa!... N irtraim y  
drogiego czasu!

To powiedziawszy sobie, przebiegł ulicę, rzu­
cił się w głąb korytarza, a stanąwszy na jego 
końcu przed drzwiami szklannemi, otworzył je po- 
rywczo, aby w ten sposób położyć kres da szemu 
wahaniu.

A ndre Theuriet.

(C iąg dalszy nastąpi).
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* DZIENNIK TULSKI z dnia 6. Listopada 1888.
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ogólnego i o wprowadzeniu w użycie wyłącznie ka­
lendarza juljańskiego.

„Senat uznał, że według artykułu J 32 kode­
ksu handlowego miesiące w terminach płacenia 
weksli obliczają się według kalendarza gregoriań­
skiego, że w pewne dnie, obchodzone uroczyście 
według świąt tegoż kalendarza przez Kościół kato­
licki, biura w Królestwie Polskiem nie odbywają 
czynności, i że z tego powodu kalendarz grego- 
rjański według postanowień uważa się za o b w ią ­
zujący w Królestwie Polskiem, a zatem zastosowa­
nie tegoż kalendarza, co do orzeczenia terminów 
w sądach okręgu warszawskiego, powinno być u- 
względnianem w każdym wypadku, gdy zastosowa­
nie go jest dla strony bardz: ,j pożądanem.

„Bezwątpienia, u l a z  ó •, s e p a r a t y s t y c z ­
n y  S e n a t u ,  n i e  m o ,'J m i e ć  z n a c z e n i a  
d e c y d u j ą c e g o  i p r f d’w-£ o d o b n i e m i n i ­
s t e r s t w o  s p r a w i e  d\.r} , jediY w 0 * a z ’ e" 
g o  p o w o d u  k w e s t j ę  '^ tq c y z j ę  o g ó l ­
n e g o  z e b r a n i a  s e n a t u  ‘ j ) ? -

i
km

x

b .ms .s
O o  

U ^
■ 2 *

a-*
kJ.2*

te sH - o
ft ?  
o *

T3*n

Z prowincji.
Sambor 4. listopada. (Fabryka cellulogy. -  

Zaniecgysgcsenie Dniestru. — Fatalne następstwa). 
W Łomnie (pow. turczańskim), dobrach spadkobierców 
hr. Chamborda, została na mocy zezwolenia starostwa 
w Turce puszczoną w ruch fabryka cellulozy (Sulfit 
Cellulose), z której tak znaczna ilość połączeń siarko­
wych i innych nieczystości schodzi do Dniestru, że 
woda w nim jeszcze pod Samborem na sześć mil od 
Łomny odległym ma barwę ciemno brunatną, podobną 
do gnojówki. Jak daleko poniżej Sambora Dniestr tę 
brunatną barwę zatrzymnje, nie wiadomo, ale zdaje 
się, że jeszcze pod Żurawnem takowej nie stracił.

Mniejsza o to, że pieśń ludowa o modrych i 
ezystych jak kryształ wodach dnie«trowych została 
wyzutą ze swej prawdy i stała się ironją, ale cnodzi 
tu o sprawę ważniejszą, bo o interesy żywotne, kwe­
stję bytu mieszkańców licznych w si, miasteczek i 
miasł nad Dniestrem położonych.

Zanieczyszczenie Dniestru kwasem siarkowym, 
jakoteż innemi ingredjencjami, ze wspomnianej fabryki 
odehodzącemi, które są dla zdrowia ludzi i zwierząt 
szkodliwe, sprowadza klęskę na eałe okolice, nad 
Dniestrem położone, o której ogromie należyte bę­
dziemy mieli wyobrażenie, gdy zważymy, że mie­
szkańcy naddniestrzańscy, na mocy odwiecznego i nie­
zaprzeczonego prawa, używają wody Dniestru do pi­
elą, gotowania, pojenia b>dła, bielenia płócien, do 
kąpieli, w foluszach i papierniach, do których tplko 
czysta woda używaną być może, że wreszcie na Dnie­
strze i tegoż odpływach (młynówkach i kanałach) 
utrzymują drób : stada gęsi i kaczek.

Obecnie skarżą się ludzie, że w skutek używania 
tej wody podpadają słabościom żołądkowym i ócz i 
faktem jest, że bydło po napiciu się tej wody ginie.

W obec tego strasznem nazwać można położenie 
tyeh ludzi, którzy przecież wody jako niezbędnej ko­
niecznie używać muszą, a nie mogę tego czynić bez 
oczywistej szkody i niebezpieczeństwa.

Pewnem też jest, że ryby w Dniestrze wyzde- 
chały i że ptactwa dzikiego, atóre « tym czasie sta­
dami nad Dniestrem żerowało, obecnie wcale nie wi­
dać. Na cóż teraz zda się d h  nas ustawa o rybołów­
stwie i co w obec tego mogą zdziałać wszelkie sta­
rania, zabiegi i nakłady celem podźwignięcia dobro­
bytu i gospodarstwa krajowego.

Nadmienić też potrzeba, że miejsca kąpW owe: 
Spaś, Busowiska i inne, które dctychczas cieszyły się 
poważną liczbą gości, mogą być narażone prze/, to 
na stratę.

Gdy w krajach, stojących nawet na najniższym 
stopnin kultury, rzeki są źródłem dobrobytu i bogac­
twa, a woda żywiołem życiodajnym, to u nas woda 
ma być truoizną, szerzącą w około śmierć i spusto­
szenie. W obec tych groŹDych skutków, jakie fabryka 
eellulozy w Łomnie sprowadziła i sprowadzi, irudno 
odgadnąć, jakimi to powodami kierowało się starostwo 
w Turce, udzielając zezwolenia na puszczenie jej w 
ruch i zanieczyszczenie Dniestru, pomimo, że temu 
gminy trzech powiatów : Samborskiego, staromiejskiego 
i turcsańskiego, jakoteż rady powiatowe, stanowczo 
się sprzeciwiały.

Należałoby zastanowić się, czy korzyści, jakie 
fabryka rzeczona dla dobra publicznego sprowadzi, «ą 
tak znaczne i przeważające, że z i cenę ich należy 
tysiąes ludzi narażać na niebezpieczeństwo chorób, 
lub utratę przysługujących im praw używania wody 
rzecznej bez szkody innych.

Ufamy, że władze, których obowiązkiem jest 
czuwać nad dobrem ogółn, złemu bezzwłocznie zara­
dzą nadmieniając, że gm iny: Bereźnica, Kobło, Stra- 
ssewiee, Sozań, Buczyna, Torhanowice, Torczanowice, 
Mrozowice, Waniowice i inne pownosiły do wyższych 
władz zażalenia, których rychłego i słusznego zała­
twienia niecierpliwie wyczekują. (Dr. W . C )

K K O M IK A .
Wiadomości osobiste. Minister oświaty zatwier­

dził dr. Antoniego G ó r s k i e g o  na docenta praw a 
handlowego i weksloweg w uniwersytecie Jagielloń­
skim.

Nekrologja. Ludmiła z Hoppów S p i t h a l ,  lat 
78, smarła w Ezeszowie. —  Marceli Z i e l i ń s k i ,  
s» retarz  prezydjalny b. komisji rządowej sprawiedli­
wości, zioarł d. 3. bm. w Warszawie.

Kalendarz. Wtorek ( 6.) : Emeryka —  Wszech­
władu. Wschód słońca o gudz. 7. min. 2 , zaehód 
o goda. 4. min. 27.

Ka l e nd,  m y ś l i w s k i .  W listopadzie wolno 
pclowaó na je lrn ie , kozły (rogacze), lisy, zające, 
borsuki, jarząbki, słonki, cietrzewie i głuszce, bażanty, 
kuropatwy, dropie, j ardwy, i ptactwo wodne i błotne 
w ogólności.

Z życia towarzyskiego. P Michał Sobański, 
sjn p. Feliksa Sobańskiego i Emilji z hr. Łubień­
skich, zaręczył się temi aniami z panną Ludwiką 
Wodsicką, córką śp. Henryka Wodzickiego i Teresy 
s kaiążąt Sułkowskich.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura była - f  0 '2 UC ., na, wyższa +  9'2°C., 
najniioza +  4 0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W iatr z północnego z, chodu, średnia
temperatura doby niżej 0 “C., niebo zamglone, po­
wietrze wilgotne, opad wcale nieznaczny.

Mewi adwokaci, w  Stryju otworzył kancelarję 
adwokat rą dr. Leon F irk ; w Stanisławowie otwierają 
w najbliższej przyszłości biura adwokackie dr. Jan 
Mandyezewski i dr. Salauon Gelehrter.

Sprawy kolejowe. Na posiedzeniu rady kolejowej 
we Wiedniu, które odbyło się pod przewodnictwem 
minietra handlu Bacquehema, wypowiedziano następu­
jące życzenia: lepszego połączenia pociągów na linji 
•Lwów-Czerniowce, utworzenia stacji telegraficznej i 
nraędn frachtowego na dworcu w Chorzele wie (kolej 
miejacowa Dębica-Eozwadów), zmiany plami jazdy na 
kolei morawsko-galicyjskiej, wydawania bezpośrednich

biletów jazdy z lin;i D h^a-Eozwadów dla lini: głó­
wnej kolei Karola LuiUika, zaprowadzenia wigonów 
trzeciej klasy przy pociągach kurjorskich na kolei 
Karola Ludwika i powiększenia liczby pociągów, 
szczególnie z Krakowa.

Uchwalono dalej, ażeby zapobieżono corocznie się 
powtarzającemu brakowi wagonów w jesieni i ażeby 
protegowano przemysł krajowy przy dostawach dla 
kolei. Wyrażono życzenie, ażeby przy ewentualnej 
budowie drugiego toru na kolei Karola Ludwika wy­
konywano roboty przez rozpisanie robót w drobnych 
partjach.

Wreszcie odczytano petycję lwowskiej izby han­
dlowej, proszącą rząd, aby wpłynął na koleje, iżby 
obniżyły taryfy na przewóz spirytusu, w skutek bo­
wiem znacznego zniż nia ceny przewozu na kolejach 
węgierskich, eksport spirytusu z Galicji jest niemo­
żliwy .

Pożyczkę w  kwocie 7 5 0 .0 0 0  złr. uenwaliła 
zaciągDąć w lwowskięi kasie oszczędności rada gminna 
miasta Tarnowa i wydelegowała do podpisania skry­
ptu pp. Witolda Eogoyskiego. Maksymiljana Grabow­
skiego, dra Ringelheim* i Stan. Szeligiowicza.

Gmach dla sądu obwodowego w  l  am ow ie  
ma być wybudowany według planów nowego gmachu 
sądowego w Jaśle. Budynek ten stanie prawdopodo- 
bn e na placu, zwanym „końską targowicą*.

Kolej państwowa roz rzygała w sobotę oferty 
na budowę pięoiu magazynów dla konserwacji. Ofe­
renci byli sami krajowi przedsiębiorcy. Utrzymała 
się spółka pp. Ilgner i Eadwański.

Fundusz emerytalny dla urzędników wydziału 
pow. w Podhajcach, ucłrwalił ustanowić tamtejszy 
wydział pow. z okazji jubileuszu cesarskiego. Fundncz 
ten ma powstać przez coroczne wstawianie do budżetu 
powiatowego odpnwiednej kwoty. Uchwała powyższa 
potrzebuje jeszcze wprawdzie do swej prawomocności 
aprobaty rady powiatowej, nie ulega atoli wątpliwości, 
że ta jej z całą gotowością udzieli. Nadto po itanowił 
wydział pow. dać 50 złr. na sprawienie odzieży dla 
tamtejszej biednej młodzieży szkolnej.

Wakują posady manipulacyjne i służbowe 
zastrzeżone dla wysłużonych c. k. podoficerów, a 
mianowicie:

Ośm posad dozorców więźniów przy zakładzie 
karnym dla mężczyzn we Lwowie, z terminem podań 
do 15. listopada rb.

Oprócz tego wiele innych posad służbowych i 
manipulacyjnych, po za granicami kraju, jako to: 
w Austrji, w Czechach, na Morawie itd.

Bliższej wiadomości co do warunków i dotacyj 
odnośnych powziąć można w biurze IY. dep. magi­
stratu lwowskiego.

Kulę armatnią znalazł w lesie na obszarze 
dworskim w Bykowi*. pow. przemyskiego, włościanin 
Poliszak, który ukrył ją w pobliżu wsi na pastwisku. 
Następnego dnia pastuchy Wasyl Sierota i Iwan 
Krasnopolski, napotkawszy ukryty pocisk, chcieli do­
być się do jego wnętrza celem wydostania zeń pro­
chu Przy tej manipulacji pocisk pękł i obu nieroz­
ważnych ehłopaków ciężko skaleczył. Poliszaka po- 
ciągrięto sądownie do odpowiedzialności.

Pogrzeb ip  Walentego Nasierowskiego, je­
dnego z ostatnich Belmderczyków, odbył się onegdaj 
w Poznaniu. Zwłoki śp. Nasierowskiego złożone były 
w kaplicy Przemienienia Pańskiego w trumnie, nao­
koło której ustawiono kwiaty, a na której złożono 
kilkanaście wieńców. Oprócz żony i dzieci,, oraz kre­
wnych, na smutny ten obrzęd przybył bardzo liczny 
zastęp obywateli z prowincji ze wszystkich powiatów 
Najliczniej przybyli obywatele z Krohskiego, współ- 
powiatowcy zmarłego. Przed wyn!esieniom zwłok z 
kaplicy przemówił do zebranych bardzo pięknie pre­
zes „Towarzystwa centralnego rolniczego, “

Nagrobek pułkownika Panina, ja t  również i
sam grób, umieszczone na placu 4ryańsk'm, bęaą 
musiały zostać usunięte z powodu zamierzonego prze­
znaczenia tego miejsca na inne cele. W skutek tego 
magistrat krakowski —  jak pisze N . B  —  ndał 
się do austrjackiej ambasady w Petersburgu, celem 
odszukania rodziny zmarłego, któraby się zajęła prze­
niesieniem zwłok na cmentarz. Pułkownik Panin po­
legł w r. 1768 w dniu 22. czerwca, w czasie Kon­
federacji Barskiej, gdy miasto Kraków kapitulowało, 
a wojsko rosyjskie wkraczało w mury miasta Kra­
kowa. Wtedy to pasamontnik Marein Oraczew^z, 
który bronił bramy Florjińskiej, d .strzegłszy zbliża 
jący się oddział kozaków z jadącym na czele pułko­
wnikiem Pai.inem, porwał za broń, a nie znalazłszy 
przy sobie ani iednej kuk, oderwał od sukni guzik, 
nabił nim broń i ugodził tafe celnie jadącego Da 
przodzie Panina, że tenże na miejscu padł trupem 
Wojsko rosyjskie, obawiając się zasadzki, cofnęło się 
w okolice dzisiejszej ulicy Strzeleckiej. Następnie 
przekonawszy się, że im nic nie grozi, wsroczyli 
Rosjanie do miasta, a zabrawszy ciało pułkownika, 
pochowali je na placu, w okolicy ogrodu Strzeleckiego 
i położyli na grobie krzyż. Gdy miasto coraz bardziej 
się rozszerzało —  przeniesiono następnie ciało z tru­
mną na plac Aijański, gdzie też do dziśdnia spo­
czywa w mogile, na której znajduje się ów krzyż 
wzniesiony przed 120 laty. Wnuk owego Marcina 
Oraczewicza, Karol, lat 95 liczący, przebywa obecnie 
w Podgórzu.

Z życia Ziemiałkowskiego. Zajmująoy epizod 
/, życia b. ministra dla spraw Galicji opoatia Neue 
fr. Presse. Jak wiadomo, Ziemiałkow ski został jeszcze 
w roku 1841 uwięziony pod zarzutem zdrady stanu 
i po B^j-rocznem więzieniu skazany był na śmierć, 
ala przez cesaiza został ułaskawionym. Wybrany 
w roku 1848 ze Lwowa do Reicnstagu, po rozwią­
zaniu, tegoż wrócił do Lwowa. W roku 1349 ogło­
szono tak we Wiedniu jak i w Galicji stan wyjątko­
wy. Żiemiałkowcki przechadzał się pewnego letniegc 
dnia po Wałach i rozmawiał z jednym z przyjaciół, 
gdv nagle przystąpił do niego Komisarz policji z pa­
trolem wojskowym. „Oto on“ , rzekł komisarz wska­
zując na Ziemiałkowskiego i w tejże chwili wzięli gc 
czterej żołnierze pod bagnbty i odprowadzili na ftraż- 
nicę. „Zapytałem — opowiada b. minister —  oficera 
dziennego o powód mojego aresztowania, odpowiedzia­
no mi wzruszeniem ramionami i zawiadomiono, że 
natychmiast zostanę odwieziony do Wiednia. Pro­
siłem o pozwolenie odwidzenia na chwilę mego miesz­
kania, celem uporządkowania papierów, jakoteż prze­
brania się w odpowiednią do podróży garderobę, ale 
nie pozwolono mi na to. Wsadzono mię do dyliżansu, 
jak stałem i w towarzystwie dwu żołnierzy z na- 
flanoowanemi bagnetami odw!eziono do Wiednia 
Wyobrażam bobie, jak mubiałem wyglądać podówczas- -  
są słowa b. ministra —  w jasnem paltocie i w ja ­
snych pantalonach, obryzgany błotem i kurzem ulicz 
nym. Łatwo mię można było wziąć za przestępcę 
lub zwykłego zbrodriarza. We Wiedniu osadzono j 
mię w więzieniu na Salzgries. Napróżno i tu sta- j 
rałem się dowiedzieć o powód mojego aresztowania, j 
Odpowiedziano m;, że żadne dokumenty nie przybyły j 
ze mną i co fię ze mną stanie, tegc powiedzieć mi i 
nie umieją. Wkrótce po dostaniu si^ do tego wię- j 
zieaia dowiedziałem się, że przebywa w niem także , 
kolega mój z rajchstasm, dr. Fisohhof, z którym po- ! 
zwolono pod kontrolą zobaczyć się. Wkrótce potem 
odesłano mię pod eskoitą do Linzu. gdzie komendant i 
wojskowy objaśnił mię, że tam stan wyjątkowy nie

panuje, a że żadnych poleceń co dc mojej osoby nie 
otrzymał mogę swobodnie w Linzu przebywać lub do 
Wiednia powrócić. Nie mogłem się na to zdecydo 
wać, bojąc się powtórzenia sceny lwowskiej i podróży 
dalszej w asystencji wojskowej. W jakiś czas przy­
szedł z Wiednia rozkaz internowania mnie w Mera- 
nie. Przemieszkałem tam dziewięć miesięcy i spio- 
wadziłem ze Lwowa moje rzeczy. W tym czasie 
zwróciłem się do ministra Bacha i gubernatora Go- 
łuchowskiego, żądająo ankiety dla zbadania powodów 
mojego uwięzienia. We Wiedniu nie wiedziano o nich 
ni* a nic. Gubernjum lwowskie odpowiedziało, że 
aktów w tej sprawie nie posiada żadnych i że po­
licja zarządziła uwięzienie mnie na wskazówkę wła­
dzy wojskowej. Władza wojskowa zaś odpowiedziała, 
że żadnych aktów w sprawie tego uwięzienia nie 
posiada i możebnem jest, że zaszła pomyłka co do 
osoby ! Po tym rocznym przymusowym pobycie 
w Meran wróciłem wreszcie do Lwowa do moich 
zatrudnień i pcmiędzy swoich. Lat piętnaście jest m 
już ministidm — mówił Ziemiałkowski do osoby, 
która przyniosła pozdrowienie od dra Fischhofa — co 
wywołało też to wspomnienie i nie mogłem się do­
tychczas dowiedzieć, co spowodowało moje uwięzie­
nie, przywiezienie i internoy mie *

Aresztowanie. W wyniku dochodzeń w sprawie 
upadłości firmy ezerniowieckiej „Kolankiewicz i Moerl“, 
jeden z właścicieli kantorów komisowych, Izyaor 
Hirsch. zoBtał w piątek aiesztowanym i oddanym 

wi.
Ogłoszenia dziennikarskie o m ałżeństwach

zaczynają bchodzić na drugi plan, w obec drukowa­
nych cyrknlarzy, rozsyłanych przez przedsiębiorczych 
kandydatów do małżeństwa. Jeden z takich dokumen­
tów, drukowany na IłykwintLym welinowym papierze 
w Wiedniu, a rozesłany w większej części do wdów, 
brzmi jak następuje: „Szanowna p an i! Z powodu 
zakładu mU3zę w przeciągu 8 tygodni być już żona­
tym. Mam lat 35, jak utrzymują, posiadam bardzo 
przyjemną powierzchowność, z natury obdarzony je­
stem wszelkiemi zaletami duszy i ciała i mam przy­
zwoite utrzymanie. Nie braknje mi więc nic do mego 
obecnego szczęścia z'emskiego, oprócz niebiańskich 
rozkoszy, których szukam w pożyciu z wierną i miłą 
małżonką. Jeżeli szanowna pani zechce połączyć się 
z uczciwym i porządnym człowiekiem, to proszę 
uszczęśliwić mnie odpowiedzią pod tymczasowym adre­
sem : Inżynier kolejowy 555 poste restante iędeń.“

Pożar wybuenł onegdaj. jak telegrafują, w kla­
sztorze oo. Franciszkanów w Eperies

Także obraza ! W Sporze Adrieux przeciw re­
daktorowi Maret, orzekli Clemencau i Anatole de la 
Forge, że epitet „bonlanżysta* nie jest obrazą.

Zmarły w łaściciel dziennika D aily Telegraph 
zostawił majątku 50 miljonów złr. Każdemu ze 100 
współpracowników zapisał po 2000 funtów i poczynił 
dobroczynne legata.

Stosunek narodowości w całej armji austro- 
węgierskiej jest według ostatnich wykazów następu­
jący : Niemcy 29'5, Węgrzy 19 2, Czesi 12'8, Po­
lacy 15*1, Kroaci 5, Rumuni 3, Słoweńcy 3 proc.

Wyjaśnienia po 3 0  la ta ch ! F. Franciszek 
Ritter, zamieszkały w Wiedniu na przedmieściu Ottak- 
ring przy ul. 3, otrzymał w tych dniach z Chicago 
list tej treści: „Szanowny P an ie! Zapewne przypo­
mnisz pan sobie moje nazwisko, gdy przez 8 lat 
pracowałem w warstacie ojca, obecni* już niebosz­
czyka .Również tkwi panu jeszcze w pamięci moje 
ragłe zniknięcie- podczas świąt w.elkiejnocy, glyż w 
dniu tym znaleziono także nieżywego Gryla, mojego 
towaj-ysza. Otóż chciałbym obecnie tajemnicę tę w y­
jaśnić. Obydwaj k ichrliśmy się w tej samej dziew­
czynie i to tez było powodem wzajemnej nienawiści. 
Drugiego in ia Wielkiej nocy w r. 1855 poszliśmy 
z nią razem do restauracji, a następnie w nocy od­
prowadzili do mieszkania. Widocznie obydwaj mie­
liśmy nieczyste zamiary, gdyż powracając do domu, 
Cyryl chwycił mn!e nagle za gardło i uderzył pię­
ścią w głowę. Wtedy rozpoczęła się zaoięta bójka, 
wśród której przyparłem mojego rywala do muru i 
w tej chwili spostrzegłem, iż trzyma w ręku nóż 
błyszczący. Chciałem mu go wydrzeć, niestety nie 
poszło to łatwo. Cyryl wyrwał się z moich objęć, a 
potknąwszy się upadł. Schyliłem się celem odebrania 
mu noża i wtedy przerażony spostrzegłem, iż Cyryl... 
już nie żył. Widocznie upadając wbił sobie nóż w 
serce. Obawiając się, iż nie uda mi się tak łatwo 
wykazać moją niewinność, uciekłem i przybyłem 
szczęśl:wie aż do Chicago, gdzie mi się nie źle po­
wodzi. Nie mogę jednak pogodzić się z tą myślą, iż 
może znajdują się lacy, którzy uważają mnie jako 
mordercę. Od tej strasznej chwili upływa trzydzieści 
lat, a jest mojem najgorętszem życzeniem, ażeby o 
grobie biednego Cyryla nie zapomniano i nie pozo­
stawiono w dniu zaduszek bez skromnego wianka. To 
też załączam do listu dwa dolary i proszę bardzo o 
kupienie kwiatów i świec, a nadto uporządkowanie 
grobu mego biednego towarzysza. Spodziewam się, 
że szanowny pan prośbie mojej nic odmówi, to też 
z góiy już dziękuję za spełnieuie moich życzeń. Kre­
ślę wyrazy poważania. Ja n  Lukesch.u

Tak więc rąbek zasłony kryjącej wypadek taje­
mniczy, który zaszedł przed przeszło 30 laty, został 
odsłonięty. Gdy wówczas znaleziono na ulicy zwłoki 
czeladnika Ślusarskiego Cyryla Matauszka, orzekli le­
karze sądowi, iż przebił on się sam nożem, na który 
upadł. Nie umiano jednakże wyjaśnić, jaki miała 
związek z tym wypadKiem ucieczka Lukescha. Do­
piero on sam wyjaśnił obecnie tajemnicę. Niestety 
prośba dawnego rywala nie mogła być spełnioną, 
gdyż grobn Matauszka nie zdołano odszukać. Została 
tylko za spotój jego duszy odprawiona msza żałobna.

Dwa kapelusze. Zmarły niedawno znakomity 
śpiewak Lablache odznaczał się wielkiem rożtargnie- 
niem. Występując kiedyś w Neapolu, tak dalece za­
chwycił Y1 .która Emanuela swoim głosem, że król 
zapragDął poznać go osobiście. Na tak zaszczytne 
wezwanie artysta pospieszył natychmiast do pałacu. 
Właśnie parę dni temu zaziębił sobie głowę, wszedł­
szy więc na salę poczekałną, prosił zebranych tam 
dworzaD, którvch znał wszystkich, aby mu pozwolili 
pozostać w kapeluszu. Pomiędzy oczekującymi uka­
zania się monarchy zawiązała się pogawędka ; wśród 
największego ożywienia wszedł szwajcar, oznajmiając, 
że król pragnie się widzieć z p. Lablache. Arty >ta 
w pomięszaniu swem, zapominając o kapeluszu, jaki 
miał na głowie, chwyta pierwszy lepszy leżący 
z brzegu i wchodzi tak do sali audjencjonalnej. Wi­
ktor Emanuel, zobaczywszy śpiewaka, wybucflł śmie­
chem. „Czy Wasza Królewska Mość — mówił drżący 
i pomięszany Lablache —  pozwoli mi zapytać o przy- 
czyre wesołości ?“ „Chętnie —  odparł król — lecz 
powiedz mi pan wpijrw, który właściwie z tych 
dwóch Kapeluszów jest pańskim : ten, kińry masz na 
głowie, czy też ten, który trzymasz w ręku ?* „Na 
rany boskie ! —  zawołał Lablache, zmiarkowawszy j 
s:ę wreszcie, lecz naprawiając swe roztargnienie zwy­
kłym Francuzom dowcipem istotnie —  dodał 
natychmiast —  dwa kapelusze są zbyteczne dla czło­
wieka, który nie ma głowy.“

Dzielna artystka. W teatrze brukselskim du 
Paro wybuchł d. 12. zm. pożar w garderobie arty­
stki Rejane, grającej właśnie główny rolę w „Deko­
rowanym. “ Dano jej o tern znać w chwili, gdy miała

wyjść na scenę. By nie budzić przestrachu wśród 
widzów, nie cofnęła się i grała, jak zwykle. Owa 
zimna krew była wielce potrzebną, gdyż część pu­
bliczności poozuwszy nieco dymr, zerwała się tłu  
mnie i chciała wychodzić. Inni artyści dotrzymali 
kroku koleżance; przez ten czas ogień ugaszono. Spa­
liły się przecież wszystkie rzeczy p. Rójane tak, że 
musiała pójść do domu w kostjumie trzeciego aktu... 
Publiczność przy wyjściu sprawiła jej owację...

Nowe zwroty mowy. (Suplement do słownika 
wyrazów obcych). 1. Daj pan pokój temu wiecznemu 
floquetowaniu. 2. Winszuję panu z powodu schon- 
bornowania. 3. Uważaj pan, żeby pana nie geffeke- 
nowano. 4. Mam już dosyć mil m a d y  5. Panie, 
jak pan masz serce mnie tak brutalnie mackensio- 
waó. 6 . W imieniu prawa zostałeś pan wycarnoto- 
wany z całego państwa.

Zimę najautentyczniejszą wraz ze śniegiem i 5- 
stopniowym mrozem, posiadamy od wczoraj. A więc 
piękne łyżwiarki gotujcie halifaksy, niedl ago, na 
„Szumanówce“ odezwą Się dźwięki muzyki wojsko­
wej. Najlepiej jednak na tej nagłej zmianie tempe- 
ratnry wyszedł nasz sławetny magistrat. Kałuże błota 
niemożliwe do przebycia, zamarzły, a zastąpiła 
ślizgawica, którą będzi* można łatwiej usunąć. To 
też spodziewamy się, że komisarze wszystkich dziel­
nic miasta, wydadzą natychmiast stróżom kamieni! z- 
nym surowe poleceni* posypywania ohodników pia­
skiem.

Handel kartą zastawniczą. P. Michał Wei..,. 
mieszkający przy ulicy Hetmańskiej 1. 10, znalazłszy 
się w przykrem położeniu finansowem a posiadając 
złoty zegarek, bez którego mógł się o»ejść, zastawił 
go w banku hipotecznym za 35 złr. Po kilku tygo­
dniach interesa pana W. się poprawiły, to też posta­
nowił nsi nowo przyjść w pojiadanie zegarka i w 
tym celu dał swojemu służącemu, Stanisławowi Herz- 
nianowskiemu, kartę zastawniczą i 36 złr. z polece­
niem wykupienia zegarka. Herzmanowski nie był wi­
docznie tego samegu przekonania, co jego pan, a u- 
znawszy, że zegrrek jest przedmiotem luksusowym i 
zbytecznym, pieniądze schował do kieszeni, zaś kartę 
zastawniczą postanowił sprzedać szynkarzowi Chaimowi 
Stahiowi za 5 złr. Udali się więc razem do bauku, 
tutaj jednakże zakwestjonowaiLO kartkę i zawiadomiono
0 wypadku właściciela p. W., kióry zjawił się na­
tychmiast i spowodował aresztowanie Herzmanowskiego. 
Pieniędzy jednakże, otrzymanych na wyk apno zegarka, 
nie zdołano odebrać od Herzmanow skiego, który twier­
dził, iż je zgubił.

Tak więc pan W przyszedł wprawdzie w posia­
danie kartki zastawniczej, jednakże na zegarek będzie 
musiał jeszcze jakiś czas poczekać.

Do składu czapek Wolfa Rapsa przy ul. Śnie­
żnej 1 6 włamali się wczorajszej nocy niewyśleazeni 
złodzieje. Wszystkie kłódki oderwano, zaś dizwi wy­
ważono drągiem żelaznym. Skradziono czapki i kape­
lusze wartości przeszło 100 złr,

Awanturniczy zięć. Skandaliczna scena roze­
grała się wczoraj w domu na B ijkaoh 1. 20. Do po­
mieszkania biednej wdowy Katarzyny Papiesz wpadł 
zięć tejże, Józef Kwieciński, a vzyrzuciwszy w czasie 
jej nieobecności wszystfie sprzęty ne ulicę, sam się 
wprowadził z żoną i 6 dzieci. Napad ten wykonany 
był w sposób nader brutalny, a zakończył się zam­
knięciem Kwiecińskiego w aresztaoh policyjnych.

Wiadomości littiackiei artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś „Mikado*; jutro 

„Gocard i Bicoquet“, farsa w 3 aktali, Raymonda i 
Boucherona: we czwartek „Misado“ ; w piątej „Go­
card i .Bieoquet“ . Nowa komedja Przybylskiego 
„Dwór VVładkowicacb“, przedstawioną będzie
w przyszłą środę. Potem n as t/p ią : „Hrabia Walde­
mar*, „U wyłomu*, „Stacja Champbaudet*, „Fifi*, 
„Wielka marglownia*, „Ziółko* i „Pociąg space­
rowy ".

Na sezon operowy przygotowuje się „Mignon*, 
a z operetek „Farinelli*.

(S. P.) Z teatru. W teatrze skarbkowskim 
mamy w bieżącym sezonie całą serję wznowień.

W obec bezprzykładnej posucny w dziedzinie 
poważuej literatury dramatycznej suadnie przyjdzie 
nam wytłumaczyć tendencję dyrekcji, która w braku 
nowszych utworów scenicznych, zwłaszcza oryginal­
nych, raiaw ia dawny repertuar, nieznany obecnej 
generacji Lwov.iaD Że jednak nawiałoby byó oględ 
niejsz^m w wyborze wzno” ień i przedstawiać tylfeo 
dzieła, zasługujące na wydobyc>e z pytu zapomnienia, 
na to zdają się wskazywać mniej udatne przedstawienia 
„Matki rodu* w archaicznym przekładzie i „D semki 
pana Prospera*. Ta ostatnia po dwudziestoletniej 
z okładem przerwie ujrzała światło kinkietów na na­
szej scenie.

Cenimy humor, werwę i pomysłowość lutora 
„Posażn^j jedynaczki* i tylu innyoh wybornych kro- 
tochwil, mimo to jednak nie wahamy się twierdzić, 
że „Drzemka pana Prospera* należy ( początkowych 
i jest jedną z najsłabszych pr»o ^ r- ^f«dry syna

Główną jej wadą jest zbytnie rozwałkowanie 
treści, która aoz oryginalnie obmyślana, starczyć może 
zaledwo za temat do jednoaktowej, żadną zaś miarą do 
czteroaktowej komedji. Ztąd też ekspozyoja ciągnąca 
się przez dwa pierwsze akty, nuży głuohacza i wi­
dza,* który nadto nie może przeoczyć zbyt rażących 
usterek w umotywo-raniu akoji i w bladej, dorywozej 
charakterystyce postaei. Tytułowa postać, pan Prosper, 
naszkicowany został wprawdzie co» amore, n lt od­
grywa on jednak w sztuce żadnej czynnej roli. Jest 
biernym od początku do kińca. Co zaś do podnie­
sionej przez nas powyżej niejasności i braku motywow 
akcji, to bra ten uderza szczególnie w stosunku 
między Alfredem a Marją, wręos niezrozumiałym.

Oto najglówniejsie usterki komedji hr Fredry, 
która zarówno w interesie autora, jak sztuki, wiuna 
była pozostać na półkach bibljoteki teatralnej.

Ganiąc wybór sztuki, puchlebniej przyjdzie się 
wyrazić o jej wykonaniu. Prosperem był p. Wojda- 
łowicz zupełnie poprawnym i scenę drzemki odegrał 
z wielką naturalnością i humorem. Mi.iej wdzięczne 
zadanie przypadło w udziale p. Woleńskiemn (Alfrsd), 
który gra ł wczoraj z wielkiem uczuciem i niezwy­
czajną lekkością. Toż samo uznanie aależy się panu 
Ruszkowskiemu, który z wielką miarą i dystynkcją 
przedstawił postać wyżytegi dyplomaty.

Oklaski, jakie zebrał po scenie z Prosperem 
fw akc .rzecim) były zupełnie zasłużone. Pp. W a- 
lewski (Florestan) i Piasscki (rotmistrz) skrteczn:‘e 
przyczynili się ,j0 udatnej całośoi.

Roi6 kobiece mniej ważne w wczorajszej sztuce 
spoczywały w ręku pań: Kwiecińskiej (Julja) i Sta­
chowicz (Marja), co samo już starczyć winno za 
rękojmię ich poprawnego wykonania. Dobrą Pamelą 
była pani Piaseoka.

W roli Ireny wystąpiła pna Charlemont, która 
coraz więcej nabiera pewności na scenie i umiejętniej 
szafuje swym pięknym orgarem. Piosnka, odśpiewana 
przez nią w trzecim akcie, zaradziła w artystce zdol­
ności wokalne.

Wiersz Fredrowski przedstawiał dla niektórych 
rtystów niepokonane trudności.

Świdry, służące do podtrzymywania przystawek
1 różowa lampa (nżywana zazwyczaj w sypialni.ich)

de Wartgeld.
W ystawa dzieł sztuki zjedn. Tow. przyjaoiół 

sztuk pięknych przeniesioną zostali z pl. Sw Ducha 
do domu Tencera przy ul. Trzeciego Maja nr. 13. 
II. piętro i jest otwartą codzień od godziny 10. rano 
do 4 po południu.

Grono miłośników śpiewu choralrego podjęło 
myśl założenia w Krakowie Stowarzyszenia śpiewac­
kiego na wzór lwowskiej „Lutni*.

Z  izby sądowej.
Lwów 5 listopada:

(Sensaryjnu rozprawa).
(m) Dnia 4. grudnia 1887 zgłosiła się do tu ­

tejszej dyrekcji policji niejaka Katarzyna Tyciakówna 
i podając się za żonę Jana Szczepańskiego, zeznała, 
że tegoż dnia około godziny 4. popołudniu w ulicy 
św Teresy (wrzekomego) męża jej, Jana Szczepań­
skiego. pchnął nożem w piersi jakiś nieznajomy że­
brak i zabrał mu pugilares z kwotą 1 złr. 50 ct. 
Dochodzenia policyjne wykazały, że Jan Szczepański 
rżeezywiście został zraniony w piersi. Tenże przesłu­
chany następnie, podał jako spraw cę: mężczyznę w
wieku okuło 40 lat, niskiego, dobrze zbudowanego, 
o twarzj pucułowatej i rudym zaroście, ubranego w 
ciemne palto i czapkę granatowa z daszkiem i w 
przy;1 resztowanym w dniu 8. grudnia 1887 Janie 
Kołodzieju poznał sp raw oę zamachu. Gdy nadto, Katarzy­
na Tyciakówna, i Kamila Fedewiczówna, mieszkańca 
w tym samym, co oni, domu, potwierdziły niektóre 
okoliczności, i gdy Jan Kołodziej nie zdołał udowo­
dnić swego alibi, owszem zachowaniem się swoje o 
przy konfrontacji z Janem Szczepańskim zdradzał się 
jako sprawca rabunku, nie wahała się ck. prokurato­
r a  państwa aktem oskarżenia z i. 10 . stycznia 1888 
1. 12319 oskarżyć Jana Kołodzieja o zbrodnię rabunku 
na osobie Jana Szczepańskiego popełnioną. Po prze­
prowadzonej w dniu 26. marca 1888- rozprawę głó­
wnej, orzerii sędziowie przysięgli winę Ja aa Kołodzieja 
8 głosami przeciw 4, a na podstawie cego werdyktu 
trybunał z a s ą d z i ł  Kołodzieja na 6 l a t  c i ę ż k i e ­
go  w i ę z i e n i a .  Kołodziej wyroi przyjął i zaczął 
karę odsiadywać. Atoli już w dniu 26. czerwca 1888 
zeznała Kamila Fedewiczówna przed ajentem poliijj- 
nym Teichmanem, że w skutek namowy ze strony 
Jana Szczepańskiego fałszywie w sądnie świadczyła, 
że Kołodz'ej jest niewinny, a zeznania jej, jakoteż
Szczepańskiego i Tyciakówny, są nieprawdziwe.

Prawdziwa stan sprawy podała w sposób nastę­
pujący: W dniu 4. grudnia 1887 Jan Szczepański
w kłótni, powstałej między nim a Katarzyuą Tyeia- 
kówną, która mu z domu wyjść nie pozwoliła, 
pchnięty został przez tęż ostatnią nożem w piersi, o 
czem jednak Szozepański mówić jej zakazał, obawia­
jąc się kary dla siebie i Tyciakówny. Zdjęta wyriu- 
taiui sumienia i bolejąc nad niewinnem zasądzeniem 
Jana Kołodzieja, postanowiła odwołać pierwotne ze­
gnania. Dochodzenia policyjne i śJedztwo aądowe wy 
kazały prawdziwość tych ponownych zeinan Fedewi- 
czówny aż do najdrobniajizych szczegółów, reaulta-
teaa czego było wypuszozenie Jana Kołodzieja na
woluość, a przyaresztowanie Snczepańskiego, Fedewi 
czówny i Tyciakówny.

Dzizitj więo rozpoczęła się ponowna rozprawa 
przed trybunałem sędziów przysięgłych a jako oska­
rżeni o zbrodnię oszczerstwa i eszuitwa, ztuJT Jan 
Szczepański, Katarzyna Tyciakówna i Kamile Fede- 
wiezówna.

Rozprawę prowadri radca p Duniewicz, jako 
wotanci, zasiadają: radca p. Bogdani i sędzia dr.
Kownacki.

G»karżtnie wnosi zastępca prokuratoiji państwa 
hr Dzieduszycki. Szczepańskiego i fyeiakównę bronią 
z urzędu mianowani adwokaci, dr. Zminkowski i Se- 
milsk., Pedewiczównę laś zastępuje obrońca w spra­
wach ka/jiych dr. Ignacy Klecsy liski który niaaawno 
osiadłszy we Lwowie, dał się ju i poznać jako dobry 
mówca i zdolny prawnik.

Rozprawa potrwa trzy dni.

Londyn 1. listopada.
( W  obronie córki.)

Nader drażliwa sprawa rozegrała się dziś przed 
sędzią wyrokującym Cave. Jako oskarżony stanął 50- 
letni malarz Young z Merton, ojciec 20 letniej córki 
Gracji. Pełniła ona dłuższy czas obowiązki panny 
sklepowej w magazynie W altera Woolleya, gdzie 
szefem był brat tegoż, Edgar. Je«t to młodzieniec 
bardzo przystojny, liczy lat 30 i jest nader szczęśli­
wy w miłości. I  on to też nawiązał serdeozny sto 
sunek z Gracją, krótko mówiąc — uwiódł ją  i — jak 
to zwykle bywa — porzucił.

W obronie córki stanął ojciec. Zaopatrzywszy 
się w rewolwer, udał się do Edgara i zażądał sta­
nowczej odpowiedzi, czy tenże ożeni s'ę z jego zhań­
bioną córką.

Z Ironicznym u śni echem na ustach odpowiedział 
uwodziciel krótko, że w żaden sposób nie może '.ego 
uczynić, a to z tego powodu, iż musiałby chyba po­
pełnić bigamję a tego nikt od niego żądać nie może. 
Właśnie bowiem przyrzekł on innej dziewczynie, 
również przez niego ale nieco później uwiedzionej, iż 
pojmie ją za małżonkę.

Szydercza ta odpowiedź rozdrażniła malarza, 
który dobył rewolwera i dał dwa strzały, skierowane 
ku uwodzicielowi, który tymczasem zaczął uciekać. 
Jedna kula przeszyła mu kark, uruga ugrzęzła w no­
dze. Trag.cznej tej scenie przypatrywała się Gracja...

Przez trzy dni ukrywał iię Young, został jednak 
w końcu wyśledzony, aresztowanj i postawiony przed 
sądem.

Na świadka powołano córkę. W chwili jednak, 
gdy miała zeznawać przeciw włesnemu ojou, zem­
dlała, a zawieziona do domu, w kilka godzin później 
dała życie chłopcu. Edgar Woolley, wyzdrowiawszy 
zupełnie, ożen'ł się rzeczywiście z jedną swoich 
ofiai Sędzia, po ro&patrzeuin sprawy, wstrzymał dal­
sze dochodzenie, oskarżonego wypuścił na wolność, 
a oskarżycielowi, za jego haniebne postępowanie dał 
porządną nauczkę.
■— ■ gg' — ir. wTiirji raaz—— ■BMc— ora— —MgggjgpSf

izba handlowa i przemysłowa.
(m.) '.wów 5. listopad? Przewodniczy pre­

zydent p. Simon. Po przyjęciu protokoł- * osta- 
tnieeo pc siedzenia referował sekretarz izby P rad 
ca Bodyński kilka spraw bieżących, z pośród któ­
rych zasługuje na podniesienie orzeczoDie mini­
sterstwa, iż prawo wyrabiania „ l o d ó w “ przysłu 
guguje t y l k o  c u k i e r n i k o m .

Sprawozdanie delegata p. Bodyńskiego w spra­
wie zbadania budowy osobnego dworca towarowe­
go w Rawie ruBkiąj przez tow. kolei Lwów-Bełzez 
przyjęto do wiadomości. Komisja oświadczyła się 
z a budową.

W spraw.e zaprowadzenia p o c z t o w y c h  l i ­
s t ó w  k r e d / t o w y c h  (na wzór 'siniejących we 
Włoszech i Ameryce), postanowiono na odnośne 
zapytanie ministerstwa 1) oświadczyć się za za­
prowadzeniem takich listów, % tym jednakże wa-

de himu m  l i i r S u
» *  L u l i c a  H a l i c k a  I h z b a  i t  — p o l e r u

ł  i e i i z i  j  u  )
KillilłAl ŁILOK 10 90 ct*
K łip e llt f tz y  Habiga
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1  p e r c e l a i i y

P r z y r z ą d ó w  
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runkiem , ażebv n n h ta  od tyeh listów, równała się 
opłacie od suw, przesyłanych przekazami poszto- 

r1 i . wemi, a nadto iżby kwoty nie podniesione do lat 
5 n i e  przepadały na rzecz skarbu państwa, lecz 
ażeby choćby nieoprocentowane przechowane by­
ły  do rozporządzę ni", właściciela.

Dodać mDsimy, ’ż głównym ceiem tych listów 
jest, ażeby podróżni nie potrzebowali brać z so­
bą znaczniejszych sum pieniężnych. Złożone pie­
niądze mogą bowiem podnieść w każdym urzędzie 
pocztowym.

W sprawie regulam inu taryfy towarzystwa 
żeglugi parowej Lloyda postanowiono odpoy iedzieć 
m inisterstw u, iż izba nie może w tych kwestjach 
wypowiedzieć swego zdam , guyż kraj nasz w za­
morskim handlu żaanego nie bierze udziału. N a ­
tomiast uprasza się ministerstwo, aby jak to uczy­
niło z taryfami i regulaminem ruchu Lloyda, na 
przyszłość udzielało izbie p r z e d  z a t w i e r d z e ­
n i e m  t a r y f y  i r e g u l a m i n y  k o l e i  ż e l a ­
z n y c h ,  w których to wypadkach izba uważałaby 
się za kompetentną do wypowiedzenia [swojego 
zdania.

Na assesorów handlowych przy sądzie han­
dlowym w Samborze zaproponowano pp. Bukotyń- 
skiego, Sazera, [Ranunkla, M arescha, Sandauera i 
Kromera.

N a cenzoró w przy fllji austro -węg. Banku w e 
L  w n w i e zaproponowano pp. H Bohdana, B. 
■Brajera, R. Domsa, M. Epsteina, S. Markiewicza, 
m. S chayera , Gubrynowicza, Kiselkę, M ichalskie­
go, Gołąba i Horowitza, przy filji v P r  z e r  y- 
s l u  pp. J . Frankowskiego, F . Gamsldego, M. Me- 
stera, 'V Waygarta, E . Witkowskiego i M' Dorn- 
waida, zaś w S t a n i s ł a w o w i e  pp J . r l e d l e -  
ra , H. W eisshausa, N, Ulmera, F . Natansohna i 
H . U. Halperna
<~j Wyrop knotów i pabków różnokolorowy h  za­
liczono do przemysłu wolnego, również lepionych 
pła-zczów gumowych. Wyrób szytych płaszczów 
gumowych ma być zaliczony do przem ysłu ręko­
dzielniczego

Celem uczczenia 40-letniego panowania cesa­
rza uehwalono jednogłośnie z a ł o ż e n i e  s z k o ł y  
h a n d l o w e j  we Lwowie. Na ten cel przezna­
czono z funduszów Izby jako początkowy kapitał 
zakładowy kwotę 12.000 zł. Kwotę tę ;anowjć 
m ają 1000 zł. z zapasowych funduszów Izby na­
stępnie ll.uOO zł., które Izba coroczniej od r. 1889 
począwszy po 1U00 zł. z funduszów sw y ch  na ten 
ce l odkładać będzie, dopokąd łącznie z innemi 
wpływami powyżej oznaczony kapitał zakładowy 
.zebrany nie będzie.

Funduszem  tym zarządzać będzie Izba. Zakład 
ten istnieć ma pod nazw ą: „ S z k o ł a  h a n d l o ­
w a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a . "  Celem zaś tejże 
ana być wyższe wykształcenie młodzieży handlowej.

Uchwałę tę ma zakomunikować p. nam iestni­
kowi deputacja pod przewodnictwem p. Simona. 
P rosić  ona będzie p. nam iestnika o popareie-

W końcu uchwalono nudżet na r. 1889, a to 
w wydatkach 11937 zł. 30 ct. Na pokrycie tego 
uchwalono dodatek do pudatku zarobkowego 4 u/0.

Ruch stowarzyszeń.
Posiedzenie Tow. Przyrodników Pelsk. im 

Kopernika odbędzie się we wtorek 6. bm. o godzinie 
7. wieczorem w sali XV. uniwersytetu (2. piętro), 
łorządek dzienny 1. J  Siemiradzki : Utwory dylu- 
wialne w Polsce. 2. B. Dybowski: O nadliczbowych 
zębach siecznych u człowieka. 3. Krótkie sprawo­
zdania.

Zebranie towarzyskie (pierwsze w tym sezo­
nie) członków Towarzystwa pedagogicznego odbędzie 
cię 19. b. m. w sali bibliotecznej kasyna miejskiego 
* godzinie 7. wieczorem. Członkowie Towarzystwa 
oti ,/mają (bezpłatnie) kai ly wstępu, dające im prawo 
wprowadzenia ze sobą jednej jeszcze z swej rodziny.

Gospodarstwo, przemysł i hanaei
P r z y  o d b y te m  n a  d n iu  1- l i s t o p a d a  

11888 r o k u  l o s o w a n i u  o b i i g ó w  pierwszeństwa
I. i II emisji kolei arcyksięcia A lbrechta w yciągnięto:

^osuw anie obligacyj pierwszeństwa srebrnych I. 
emisji 51 sztuk a t o : N r 447 3949 5289 6G14 6646 8268 
4910 10834 10831 11158 13436 14199 14283 14660 16614 
17461 17092 18977 20551 20568 22231 23219 23409 24177 
.25172 25322 25855 27501 z9079 30613 3u843 30861 31678 
32673 33064 33704 38763 39774 42270 43124 43529 43607 
-44778 4 ’>26ó 45594 46789 48099 48S12 50001 50400 
-50521.

XVIII, Losowanie złotych oblięów pierwszeństwa
II .  em isji 7i sztuk a to : Nr. 130 643 799 987 1300
1037 1770 1987 2060 243.5 3791 3825 4000 4048 4641
4760 5201 5366 5428 5462 5911 6579 7054 7632 7780
7807 8094 8231 8651 8706 S759 9182 97.3 10102
10346 10512 10886 11502 11656 11872 12048 12103 122.9
12289 12396 12696 12697 12734 12828 12970 13096 13212
13897 14017 14103 14694 14863 15752 15938 16149 11238
17614 17866 18265 18284 18677 18843 18971 19625 19104
19112.

Spłata wylosowanych obligów nastąpi 1. maja 18S9 
a mianowicie srebrnych obligów pierwszeństwa (f. emisji) 
po złr. 300 w srebrze za sz tukę; złotych (II. emisji) 
po 200 złr. w złocie. Z tym terminem ustaje wszelaie 
dalsze oprocentowanie wylosowanych obligów.

Z dawniejszych ciągn.eń pozostały jeszc/.e uiepodnie- 
e ione: Srebrne obligi pierw. (I. emisji) Nr. 158 2755 3670 
5167 55..0 5994 8762 9445 10354 10544 11380 11953;
12001 12475 12485 13751 16357 17097 1788S 18160 19015
19399 20374 22787 23131 23184 23676 24416 26280 26705
26981 27738 28527 29339 30353 30350 30483 30509 30919
31434 31.848 32014 32082 32274 3257G 33377 33431 33651
23444 36151 36336 36730 37371 37400 37567 37644 38188

41702 42483 43137 43890 44142 45314 490?1 4°788 
50107.

Złote obligi pierw. (II. emisji). Nr. 60 147 508 691 
1260 1586 1653 1836 2099 2514 2682 3051 3108 3109 3417 
3484 348-5 3S00 3909 4065 4226 4273 4280 4092 4715
4876 4891 5064 5068 5219 5744 -5896 6178 6300 6695
6802 6951 7210 7252 7302 7312 7394 7539 7683 7744
7745 7S88 8028 8036 8255 8350 8354 8370 8392 S409 8470 
8705 8752 9215 9277 9353 9427 9461 9493 9730 98'S
9941 10192 10290 10335 10443 10683 10968 10977 109S3
11135 11208 11217 11360 11398 11427 115.91 l l b 86 11694
11941 12072 12133 13177 13328 l | $ 9  12331 12751 12761
13097 13166 13245 13370 13400 133S4 14248 14463 14S99
14996 15142 15335 15441 15569 156,03 15741 15838 15844
15885 15933 16241 16604’ 16781 17146 172*6 17323 17385
17461 17785 18352 18689 18694 18810 18«21 19012 lftfS l
19094 19622 1963S 19717.

P r z e g lą d  p o lity czn y .
* W niedzielę dnia 28. zm. p. dr Rybicki 

zaprosił do sali ratuszowej wyborców miasta Rze­
szowa na zgromadzenie, celem zdania sprawy ze 
swych czynności poselskich w Sejmie krajowym 
Na zaproszenie to przybyło liczne grono wyborców, 
którym p. dr. Zbyszewski zagaiwszy posiedzenie, 
przedstawił komisarza starostwa i zaprosił p. prof. 
Tokarskiego na sekretarza. Poczem p. dr. Rybicki 
zabrawszy głos, skreślił naprzód w ogólności za­
danie i prace, jsk 'e  m ają być w przyszłości pod­
jęte przez posłów do Rady państwa, rozwinął na­
stępnie w długiej, pełnej spokoju mowie, św iad­
czącej o gruntownej zna,omosci rzeczy, działalność 
sejmu krajowego, począwszy od owej pamiętnej 
er.v konstytucyjnej, aż do dni naszych. Wykazując 
dalej szczegółowo każdą, we wszechstronnych k e- 
runkach podejmowaną pracę Sejmu n polu u sta ­
wodawstwa krajowego, stosunków gminnych, ustawy 
drogowej, szkolnictwa, kultury krajowe i przemy­
słu, przedstawił obraz tego wszystkiego, co kraj 
nasz do tego czasu podniosło i drogę do dobro­
bytu mu wskazało. W końcu dotknął sprawy wy- 
knpna propinacji.

Zgromadzenie wysłuchawszy z wytężoną uwa­
gą tej mowy, przyjęło ją  oklaskami, a na wniosek 
p. dra Feehtdegena wyraziło mówcy przez powsta­
nie wotum zaufania.

Na interpelację p. dyr. Niemetza w sprawie 
organizacji wydziałowej szkoły żeńskiej w spra­
wie projektowanej budowy kolei z Tarnawca do 
Rzeszowa, mówca dał odpowiedź, że sprawa orga­
nizacji szkoły Reńskiej będzie niezawodnie na osta­
tniej kądencji sejmowej pomyślnie załatw ioną; w 
sprawie zaś budowy kolei, jak to w ogóle bywa, 
Sejm może tylko rządowi swoją opinję i życzenie 
do uwzględnienia przedłożyć, bo w takich spra­
wach decyduią zwykle rozmaite czynniki.

* Czas zamieścił dwa ar ty kuty, w których 
niezwykle silnie krytykuje postępowanie zarządu 
kolei skarbowych za to, że przeważną część węgla 
dla kolei sprowadza z kopalń niekrajowych bez 
żadnej racji —  a ze szkodą produkcji krajowej. 
„Postępowanie to — pisze Czas — me jest zgo- 
dnem ani z interesam i naszego kraju, ani też jest 
zgcdnem z polityką ekonomiczną, jaką  zastosowała 
zarówno monarchia austro-węgierska, jak inne mc 
carstwa Europy11. —  Przytoczywszy zasadę ekono­
m iczną: krajowy targ dla krijowego towaru — 
twierdzi Czas słusznie, że zarząd kolei skarbowych 
zasadę powyższą zupełnie igDoruje bez żadnej słu 
sznej przyczyny. „Nie chodzi tu o żadne przywi­
leje, ale o prostą słuszność w postępowaniu w o- 
bec kraju w myśl zasad, jakie wszędzie rządy sto­
sować powinne. Kopalnie w Jaworznie i Sierszy, 
nie doznając dostatecznej ochrony ze strony rządu, 
narażone na potężną konkurencję pruskiego węgla, 
mają w każdym razie prawo wymagać, aby nie 
szkodzono im odbieraniem krajowego targu. Bez 
zbytu żadne przedsiębiorstwo ani rozwinąć się, ani 
nawet istnieć nie może, to też słusznie domagać 
się można, aby galicyjskie koleje państwowe gali­
cyjskiego węgla używały; ten postulat mogą posta 
wić tak kopalnie nasze w swym własnym ich 
robotników interesie, jak kraj cały, a i względy 
wirskowe muszą się tego przedewszystkiem doma­
gać, aby opał był gotów blisko, pod ręką, a nie 
— aby w razie nagh-go wzrostu potrzeby, na przy­
wóz iego z Szląska czy Morawy czekać dopiero 
trzeba

* W sprawie moskalofilskiego towarz. im. 
Kaczkowskiego zamieszcza poznański Przegląd ka­
tolicki Ls zmartwychwstańca ks. Smolikuwskiego. 
Przegląd motywuje zamieszczenie togo listu 
tem, że dotychczas nie było tam pewnem, czy 
rzeczywiście kieruuel tego towarzystwa jest czysto 
schjzmatyckim a wątpliwość tę nasuwała okoliczność, 
że w szematyzmie ruskiej dyocezji lwowskiej, wy­
dawanym prz°z koDsystorz metropolitalny, wypisy­
wano księżom między tytularni także i godność 
członka towarz. im. Kaczkowskiego.  ̂ W r. 1884 
szczyciło się nią 11 dziekanów, 2 wicedziekanów 
i 49 duszpasterzy. List ks. nciikow kiego nie 
jest rozumowanym ale zawiera same tylko cytaty 
z dziełek wydanych przez towarz. im. Kaczkow­
skiego. Cytaty te są wcale ias e i wymownie 
świadczą o moskalofilskiej tendencji towarzystwa —  
co zresztą dla nas nie jest żadną nowością.

* Profesorowie wydziałów świeckich uniw er­
sytetu czerniowieckiego wręczyli onegdaj rektorowi 
pisemny protest dla obrony niemieckiego chara­
kteru uniwersytetu Rektor-teolog rumuński złożył 
w sejmie przyrzeczenie poselskie w języku rum uń­
skim. Ciało nauczycielskie widziało w tern atak 
na niemiecki ustawą zagwarantowany charakter 
uniwersytetu i dla tego protestuje przeciw każde

mu krokowi, który mógłby ten charakter naiuszać. 
Deputacji oświadczył rektor, że uważał przyrze­
czenie za rzecz ściśle prywatną, tak przynajmniej 
telegrafują do p ism ' niemieckich. Nam się zdaje, 
że rektor m usiał co innego odpowiedzieć.

* Upadek R i e g e r a  przy wyborach do rady 
m iejskiej jest faktem w każdym razie przykrym— 
to też nawet w kołach umiarkowanych młodocze- 
chów nie wspominają o nim, jako o tryumfie. 
Każdy pojmuje to, iż takie wotum uieufności ze 
strony stolicy czeskiej nie może wzmocnić stano­
wiska Riegera i delegacji czeskiej w W iedniu, a 
to może tyiko na złe wyjść Czechom. Politik  oma­
wiając tę kwestję z podobnego stanowiska domaga 
się od narodu czeskiego, ażeby ocknął się wreszcie 
ze smutnego letargu gregrowskiego i przełam ał ów 
prąd, który organ staro czeski zowie „anarchicznym 
szwindlem." Prąd ten jest jednak .dziś za silny — 
a Politik za słaba i wy krzyki choćby nąj strzejsze 
nic nie pomogą. Upadek, R eg e ra  to demonstracja 
przeciw rządowi, mająca dać wyraz niezadowole­
nia z istniejących stosunków.

* Nowej ustawie wojskowej poświęcają natu­
ralnie wszystkie pisma całą uwagę. W arto kilka 
głosów zacytować. Posłuchajm y przedewszystkiem 
głosów półurzędowych. Fremdenblatt powiada: 
Obowiązki obywateli w obec siły zbroinej państwa, 
w ostatnich kilku dziesiątkach lat wzro­
sły nieskończenie. W ielkie i krwawe walki sta­
czane w tych latach w Europie, nie spowodowały 
bynajmniej osłabienia arm ji i niawywołały sielanki 
pokojowej w życiu pnństwowem. Owszem. W łaśnie 
z tego państwa, które najwięcej ucierpiało w sku­
tek grozy i klęsk wojuy, wyszedł impuls do gw ał­
townego rozwoju wojsk. Coraz Izerszem i stały się 
podstawy, na których państwa kontynentu oparły 
swoje arm je i z tysięcy zrobiły się setki tysięcy, 
a zgubionem byłoby państwo, któreby dzisiaj nie 
liczyło miljonów bagnetów do obrony swojegc 
stanowiska wielko-mocarstwowego". Za mało dla nas, 
że takie względy wywołały nową ustawę wojskową. 
Szczerszym już jest drugi organ półurzędowy, Presse, 
który przynajm niej przyzn&je, że ciężkie jest brze- 
m .ę , k tóre  nowa nstawa wojskowa na obowiąza­
nych do służby i na nodatników nakłada Zyczyćby 
sobie przeto gorąco należało , aby te ciężary jak 
najprędzej zmniejszyły się. Ale w obec niewyraźnej 
sytuacji politycznej, głos roznmu będzie musiał 
rozstrzygnąć przeciw temu głosow serca. Twarde, 
ale z pewnością uzasadnione są żądauia, z któ- 
rem i zmuszony jest wystąpić w obec ludów zarząd 
wojenny i nie jest rzeczą zbyt trudną prze­
mawiać za teini żądaniami. Organ urzędowy czyni 
też to z głębi przekonania —  urzędów ?go.

* Złe wrażenie wywołane skutkiem consilium 
abeundi udzielonego przez rząd amerykański po­
słowi Sackyilłe nie spowoduje dalszych następstw, 
gdyż w Londynie uważają ten postępek jako m a­
newr wyborczy ze strony gabinetu waszyngtoń­
skiego.

* W kołaen politycznych rzymskich uważają, 
iż ogólna sytuacja, a w szczególności Siosuuki na 
wschodzie o tyle się polepszyły, iż do wiosny nie 
należy się obawiać żadnych kompiikauyj

(Teien amy z innych pism.)
Wiedeń 3. listopada w depeszy do arcyks. 

Karola Ludwika, zawierającej podziękowanie za 
gratulację szczęśliwego ocalenia, zaznacza car wy 
raźnie, że życie jego jedynie cudem zostało oca­
lone. (N. B .)

Petersburg 3. listopada. Pogłoska o zam ie­
rzonej podróży cara do Kopenhagi powtarza się 
znów w obec jego powrotu. Na'eży jednak wątpić, 
czy po świeżym wypadku kolejowym podróż ta 
przyjdzie do skutku. ( W  A . Ztg.).

Petersburg  3. listopada. Utrzymują, jż car 
zlecił, by przy śledztwie z powodu wykolejenia 
uwzględniono rozkaz szybkiej jazdy, wydany przez 
niego. Pociąg carski był podobno spóźniony o go 
dzinę, fdy  car wydai rozkaz przyspieszenia jazdy, 
zwrócili urzędnicy kolejowi uwagę ministra Posjeta, 
iż tor tak szyokiej jazdy nie wytrzyma. Dopiero 
na ponowiony rozkaz pospiechu, przyspieszeń o chy- 
żość pociągu do 60 wiorstw na godzinę. N ieba­
wem nastąpiło wykolejenie i to właśnie w tem 
miejscu, które poprzednio już oznaczono, jako nie­
bezpieczne. (W . A . Ztg.).

Bmgrad 3. listopada. G a r a s z a n i n  przeko­
nał króla, że wszystkie podnoszone przeciw niemu 
zarzuty są bezpodstawne, w skutek czego krói obda­
rza go znowu zupełnem zaufaniem. Stronnictwo 
radykalnych nie jest bynajmniej skłonne do po­
czynienia jakichkolwiek ustępstw, a z innych jedy­
nie stronnictwo postępowe przyjęło zasady kompro­
misu wyrażone przez króla. Liberalni potępiają 
wi ęez jednozgodność akcji wszystkich stronnictw 
przy wyborach.

Komisja dla rewizji konstytucji rozpocznie swe 
czynności jutro. (Pester Lloyd.)

Berlin 3. listopada. Car ma odwiedzić ce­
sarza W ilhelm a w Berlinie, jak zapewniają zazwy­
czaj dobrze poinformowane koła, w ostatnich dniach 
bieżącego miesiąca. Bismark przybyłby w takim 
razie z F riedriehsruhe, aby być obecnym przy 
spotkaniu cesarzy. (Pester Lloyd.)

Bruksela 3. października. Urgan rosyjski Nord 
energicznie zaprzecza, jaLooy katastrofa kolejowa 
pod Borkami była dziełem zamachu a nawet p ro ­
jek t atentatu w Futais nazywa czystym wymy­
słem. (Pester Lloyd)

Bukareszt 3. listopada. Zastępca królowej Pi- 
rrezanac przybył tu i miał dłuższe posłuchanie u 
cks-królowej Natalji. W edług doniesienia Boma- 
nula n .u ł  on oświadczyć, że nadal nie może za- 
stępywać królowej w jej sprawie rozwodowej.

M adryt 3. listopada. Urzędowe dzienniki do­
noszą, że cesarz Franciszek Józef wyraźnie oświad­
czył, jż małżeństwo arcyksięcia Leopolda Salwa­
tora z córką Don Carlosa , B lanką, nie ma ża­
dnego związku z polityką i że uznaje tylko A l­
fonsa X IIIgo jako prawego władcę. Małżeństwo 
to zawarte zostanie dopiero za rok. (P . L I )

Belgrad 3. listopada. Mowa królewska do 
komisji konstytucyjuej wywołała wielkie wrażenie. 
Oczekują powszechnie pomyślnego rezultatu i so­
lidarnej akefi postępowych i liberalnych mężów 
stanu. Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 11. 
przea południem, poczem król po przemowie za­
pytał, czy komisja wybraną została do rewizji 
istniejącej konstytucji, czy też celem wypracowa­
nia zupełnie nowej. Po krótkiej dyskusji zgodzono 
się ia to ostatnie. N astępnie wybrano subkomitet, 
k skład którego weszli: Radziwoj, Milojkowicz, 
Stojan Boskowicz, Jowan Avakumowicz, Milan 
Kujundziez, P io tr Velimirowicz, Rista Popowicz, 
M ichał Gjorgiewicz. Posiedzenia subkomitetu od­
bywać się będą w sali magiotralu, plenarne 
w Łonaki: Przewodniczyć będzie obradom sam
król lub którykolwiek z wiceprezydentów w jego 
zastępstwie. {W . Allg. Ztg).

Zagrze1 8 . listopada. Patryarcha Angyelicz 
bawiący w Dalja nie zamyśla ani podat się o 
przeniesienie w stały Rf.au spoczynku, ni też o 
wręczeniu dymisji. (W . Allg. Z tg ).

P aryż  3. listopada. Dzienniki tutejsze powta­
rzają pbgłos ę, iż w dniu 9. z. m. w Tonkinie na­
padnięty został posterunek cudzoziemskiego legjonu 
j wycięty do nogi. Poległ porucznik Jan ia  i 89 żoł- 
P'erzy Ocalał tylko jeden żołnierz, który przyniósł 
wieść o rzezi. (W . Attg. Ztg.)

Rada państwa.
Wiedeń 6 . listopada. Komisja budżetowa od­

była pod przewodnictwem H a u s u o r a  posiedze­
nie, na fetorem załatwiła ty tu ły : dwór, kancelaria 
gabinetowa, rada państwa, trybunał państwa, rada 
ministrów, stempel i taksy. Przy „radzie m ini­
strów 11 interpelował B a r e u t h e r  w sprawie za­
kresu działania P r  a z a  k a i dowiedział się od 
T a a f f e g o  tylko tyle, że Praźak jest m inistrem 
bez teki z głosem  w radzie ministrów.

H e  l i  s b  e r g  oświadczył w .imieniu caiej le­
wicy, ie będzie ona głosowała przeciwko fundu­
szowi dyspozycyjnemu.

Przy tytule „trybunał adm inistracyjny11 żądał 
G n i e w o s z  pomnożenia liczby radców dworu, 
gdyż trybunał ten ma coraz więcej do czynienia. 
Ludność straciła wszelkie zaufanie do rozstrzygnień 
namiestnictw, a to od czasu, jak na rozporządze­
nie Giskry namiestnictwo już nie kolegialnie wy­
rokuje, ale osobiście ' przez „ja“ (tj. namiestnik). 
Ten zwyczą, musi być zmieniony.

T a a f f e ,  zgadzając się z tętni wywodami, 
zapewniał, że rząd przygotowuje odpowiedni pro­
jek t ao ustawy.

Za inicjatywą M e n g e r a  zaleca referent 
M e z n i k ,  by zażalenia do trybunału adm inistra­
cyjnego wnoszone, a prejudykowaue dawniejszem- 
orzeczeniami tegoż trybnnału, wydawanemi w po- 
dobnychże wypadkach, były a limine odrzucane.

Wiedeń 6. listopada. RozDoezynająca się dziś 
dyskusja nad nstawą o podziale gruntów chłop­
skich (enłopskie fideikcmisy) będzie zapewne bar­
dzo ożywioną Większość jest za tem, by całe go­
spodarstwo w spadkugprzypadało tylko jednej oso­
bie i by s e ^ y  miały prawo tak do oznaczenia 
średniej własności, jak również osoby uprawnio­
ne.! do dziedziczenia, natomiast mniejszość zwal­
cza zarówno zasadę ustawy, jak  też wielką kompe 
tencję, mającą być .przyznaną w tej spraw ie 
sejmom.

TflJeyramy „Dziennika Polskiego11.
Wiedeń 5. listopada. M iałem sposobność do­

wiedzieć się od osoby wielce poważnej i mającej 
bliskie stosunki » rządem, następujących szczegó­
łów w sprawie propinacyinej: Rząd będzie się bronić 
wszelkiemi siłam i przeciw życzeniu prezesa Koła 
polskiego p. G r o c h o l s k i e g o ,  aby odszkodo­
wanie za podatek wódczany w kwocie jedaego 
miljona zł. corocznie było natychm iast sfinansowa­
ne i rozdzielane i aby praw o propinacyjue według 
ustawy z roku ^875 było amortyzowane /. zacho­
waniem szynku realnego. Finansowanie dałoby za­
ledwie 11 miljonów, a ponieważ interes ten cały 
dla wielkich instytucyj jest za mały, m usiałby 
być przeprowadzony przez mniejsze domy banko­
we, a owych 11 miljon. rozdzielonych w 
małych kwotach, me przyniosłyby nikomu pożytku, 
a rząd musiałby sukcesywnie 21 miljonów zapła­
cić. Rząd trwa przy wykuDnie propinacji i tem 
mniej pozwoliłby na rozdzielenie nowego m iljjna , 
ile-że dotychczasowe sprawozdauia z Galicji nie 
wykazują żadnego ubytku w dochodach propina- 
cyjnyeh.

Wieoeń 5. listopada. Ł o b a n o w  konferowa 
z nuncjuszem G a I : m b e r t i m wczoraj i dzisiaj 
przez czas dłuższy.

ueigrad 5. listopada. Exitróiowa N a t a l j a  uda 
■się z Bukaresztu do Krymu, gdzie carowa ofiaro­
wała jej do użytku zamek.

Berlin 5. listopada. Przy rew iz" dokonan°j u 
Rogenbacha zaorała policja wszystkie listy pisane 
do niego przez cesarza Fryderyka od r. 1870.

Paryż 5 listopada. Rząd postanowił odwołać 
z N a n c y  prefekta S c h w e r b aj gdyż w czasie 
pobytu tam M iribeia porożuił on się z prezydentem 
sądu wyższego.

W ie d e ń  5. listopad?.. Stan zdrowia prof. B a m* 
b e  r j f r a  znowu się pogorszył. Dwór ciągK  dowiadoje 
8i f  o stanie zdrowia profesora.

W ie d e ń  5. listopada Giełda zbożowa. Pszenica 
na wiosnę 8‘90. Zresztą giełd* zbożowa zupełnie bez­
czynna.

Wiedeń 6 listopada Wiener Ztg. ogłasza 
następujące nom inacje: Adolf Podwiń radca sądo­
wy w Krakowie, prezydentem sądu wyższego w 
Jaśle,-.przeniesieni zaś zostali z Krakowa do Jasła  
radcy Bryszkowski i Herold, substytuei prokurato­
ra Paczowski i Pogorzelski do Krakowa, W adkie- 
wicz do Tarnowa, Wilusz do Jasła.

Sekr. sądów kraj. mianowani Kosterkiewicz, 
P areńsd , N owakiewicz i Łoziński z przeznacze­
niem do Jasła, prokuratorem tamże Muenich.

Dalej zastępcą starszego prokur, w Krakowie 
Morelowski, sekr. izby radnej w J a ś le : Mordyło 
i W ar hołoeski, w W&dowiach Strończak i Miski 
(albo Milski telpgr. nieczytelny), substytutem pro­
kuratora : w Rzeszowie JRakitański, w Nowym Sąc tu 
B ujak ; adjunktami mianowani w Jaśle Wrazka i 
Szarweit, w Krakowie Łoniński, Szuro i M ały; Za­
charewicz dla Krościenka, Ciemirski i Prokopczyc 
dia Tarnopola, Ronalski dla Kołomyji, Gołachow- 
siii dla Złoczowa, Dobrzański dia Glinian i Schef- 
iuer dla Deiaiyna.

liedeń 6 . listopada. Sekundarjusz szpitala po- 
w szechnego wniesie przez jednego z deputowanych 
lewicy protest, przeciwko wyrażeniom E i c h b o r -  
n a. Protest xna 143 podpisów i już dziś ma być 
odczytany. Także Koło polskie ma stanąć po stro- 
n e lekarzy

P rag a  ó. listopada. Mianowany majorem arc. 
Franciszek Ferdynand Este od nowego roku prze­
niesiony zostanie do Pragi.

Petersburg 6. listopada. Car wydał m anifest 
oo ludów. Dziękuje on razem z ludami swemi 
Bogu za tak cudowne uratowanie życia, które po­
święca dla dobra ukochanej ojczyzny.

Pe tersburg  6 . listopada. W edług Nou-oje 
Wremja  wypadek pod Bortami nastąp ł  wskutek 
zgnitych progów. Dziennik ten konotatuje, że 
przedsiębiorca Poliakow, k tóry  m iał nakazane w 
r. I 8a 6 dar ie na całej tej przestrzeni nowyęh 
progów, nie uczynił tego, lub zamiast nowych 
progow dostarczył zpróchniałe.

i etersbnrg 6 . listopada. Ogólne zdziwienie 
wywołuje fakt, że do prowadzenia śledztwa w 
Borkach wyznaczył car prokuratora Koni’ego, k tó­
rego uważano dotąd jako osobę carowi wcale nie 
miłą. Jeszcze bowiem jako następca tronu, aa ł 
m u dzisiejszy car poznrć w czasie procesu W iery 
Zazulicz wcale n edwuznacznie swoje niezadowo­
lenie.

Srukseia 6. listopada. Rząd zamierza odpowie­
dzieć represaiyam i na prawo o obcych we F ra n c ji.

P aryż 6 . Lotopada. D r u n n o n t ,  autor g ło ­
śnego dzieła J a  Franęe ju iveu wydał nową książkę 
p. i. „Koniec św iata11, za ktOrą będzie sądownie 
ścigany pod zarzutem podburzania i zachęcania do 
rabunków i mordów.

Rzym b listopada. Papież zamianuje już w tych 
iniac-h kilku kardynałów.

W i e d e ń  5. listopada. Kredyty 310'15, rento węg 
101-52’/2i sztatsbany 248 80.

Na targ  wołowy przypędzono ogółem 4637 wołów 
z tych galicyjsk.eh 369, płacono 54—64 za cetnar m etr 
żywej wagi.

P rzy j echr* i i  do Łwowi,
dnia 5. listopada 1888 r.

H OTEL ŻORŻA. K. Meyer, z Krakowa, i .  Ro- 
der, z Łoziny. K. Ringelheim , z Tarnowa. H. Becker, z 
Gic ika. A. Zajączkowski, ze Starego M iękisza. L. M i­
chałowski, z Krakowa. J . Rusteyko, z Sieniawy J . E bers- 
wald, z Krzeszowic "A. Wolff, z Mouachjuin. J .  Rosen-
stoek, z Rusiatycz. H. Frycze, z Charkowa.

H OTEL l-RANCUSKl. 8 . br. B r  m ieki, z Za- 
Ieszczya. M. TL. Puiiński, z oroki. M. hr. Przezdziecke 
z Król. Fol. Al hr. Dzieduszycki, z Sambora. Di .T
D aJlez, z Sokala. K. W . T reter, z Laszek Król. J.
F ieebner, ze Złoczowa. K. Sczaniecki, z Jaworowa. E. 
Uiilmau, z W rocławia. F. Ross, z W iednia.

Iłk tT E L  ANGIELSKI. A. T rzciński, z Bylic. S 
Piotrowski, z Konstancji R. Grocholski, z Oserdowa. T. 
W ik trr, z iFaHszówki K. N ikorow i-z, z Podola ro­
syjskiego. M. Abramów, z Moskwy. J . Gąsiorowski, z 
Brzeżau.

N A D ESŁ A N E .
D o b r o c z y n n e  d z ia ła n ie  sław nych  T ie -  

t.re .co  bonbonów cebuiowych może każdy potwierdzić, 
kto takowych używał w cierpieniach gard ła  i p iersi. Jak 
wiadomo, sok cebulny działa łagodnie i wzmacniająco na 
organa oddechowe. Ostry jednak i nieprzyjem ny smak 
tego soku, niszczy sam swój skutek i tylko w połączeniu 
7, iunem i substancjami umożliwia s ę usunąć sm al n ie ­
przyjemny i sok cebulowy w kształcie bonbonów zuiytko 
wać jako środek leczniczy we wszystkich cierpieniach 
gardfa i piersi. Należy uważać dokładnie na napis 
, ,T ie t r e - ‘ pow tarzający si wielokrotnie na każdym  
pakiso.e. v  szystkie iuue są bezwartościowemi falsyfi­
katami

Prawdziwe w p A ii ia ,  po 2 0  i 4 0  Ir.r., do n a ­
bycia we vtzy:;tkieb icpszyc.i aptekf.ch i droguerjach. 
Główny skład dln A ustro-W ęgier: Apteka „pod czarnym 
orłem 1' w Eromieryzu iMorawia). 773

L w ó w ,  z  I z b y  h a n d l o w e j
dnia 5. listopada 1833 r.

B r . J a n  N iem cz? ń sk i
otworzył

k a n c e l & r j ę  a d w o k a c k ą
w  P r ?  e m y ś l u ,  R y n e k  l i c z b a  15.

H E N R Y K  SCH3KITT
ŻYCIORYS przez WALENTEGO ĆWIKA. 

L n ó w  I8 8 8 > — C e n a  I z ł .  4 0  c t .
Skład w księgarni Gubrynowicza i Schmidta

E u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

A l i t j e  «  ■ miM t> «  k o ^ M .
K olej s a lic . K aro la  L u d w ik a  po M t r i. - .  k .

„ Iwotrako-czerniowieckm̂ mAm p* M0 staW*.
B auku  h ipotecznego galicy jsk iego  po $#0 iŁ  w i

„ kredy tow eg  g a l i c p o m r t . w * .  
I.lnty «M*a»»» n  lo e  i i .

B a a k u  hipoleczwogo galic . S .p rae . w. a .  . •
. iiip. galic. 5-Pr- w a. yloa. a 10-pr, p raH . 
„ k ra jo w eg o  i  i n»- P™6- . a .  laa. 61 L

T o w arz . k red y t, gfklfc. &*Pr*c. W. z. .
.  W. «.
> ^ u , ^ ' r aAkr*°- *ti-d-proc. w . a. l«a d l i p ją  

" “ ' - • - o k r . ń Ld i p i ł  pr. 
d>prac. w„ *.pr* -• *■ ił

Listy lU ail*  ■» ■*
U a lic. idakład krad. włodc. S*/o_w - a . w

M 1.

O blig i ca  lOO *•
lad einoi*acyjn e £alic. 5° ,  m- -
Komunalna Banku kraj. 5*/o w - a- c> 
Potyoa*& a raj. z r. 1878 8*1. w - fc* •

 ...............................1888 d'/,»/. »■ »•
L o s y .  

t t ła a la  K rak o w a . . . .  *
„  S tan lo ław aw a .

Komat?
D u k a t b a lan d a rak l ,  •
D u k a t caaarak l . . . . .  
N apoi >i.dc .

>rW  .......................
B obal ro sy jsk i a r e b r a f  ,  .

„  "  ile rsw y  .
MA marek ■>—taakl.b

p łacą

2i a — 
209 50 
277 —

99 75 
102 90

93 75 
101 25

94 75 
101 25

91 25
95 50 
90 —

104 50
100 —  
103 25 

91 50

5 72
6 75
9 GO 
9 96 
1 86 

1 267* 
59 35

216 ~  
213 — 
281 — 
216

100 75 
104 —

94 75 
102 25
95 75 

102 25
92 50
96 50 
91 50

57 50
48 —

105 50 
101  —  
105 — 

92 50

24 — 
36 —

5 82 
5 85 
9 70 

10 06 
1 4S 

1 28*'a 
«0 3»

W if id o f a ,  d n ia  5. lis to p ad a  1888 r. 
(godz. 1 m in . 44 p o p o łu d n iu ) .

A kcje a lp e jsk ie  T o w ar/y a iw a  ze-yn
„  węgierskie Laiikii k r e d y t . twego 
n B a ’ ku anglo-nusirjźekiego . . ,
,  U n i u n h a u k u ................................................
„  kole i K aro la  L u d w ik a  . . . .  
„  koiei p ó łn o cn e j 
„  kole i p -łm in iow ej (L om bardy)
, Tram waju

„  kolei państw ow ej . , , .  ,
„  kolei lw ow sko-CEernłow iecktoj 
„  kolei w ęg le rsko-pó łuocn  -W schodniej 

Losy kom unalne w iedeńsk ie . . .  .
A kcje T ow arzystw a tu reck iego  za rządu  ty toniu  
G alicy jsk ie  •b lig ac je  indem niK acyjne , ,
A kcje  kole i pćłnocuo-zacuodu . (lit. B .B lb« tk» l) 
L osv 1 egu lac ji Cisy
A kcje B anku  d la k ra jó v  kor*a»ych  « 
k tiii a w ęg ie rska  złota 4-pr*o, , * • ,
A kcje  B an k re re iu u
K osyjski rab e ł pap ierow y ,  ,  ,
B e r.ta  w ęg ie rska pap ie r w a ,  • .  ,
A kcje k redy tow e
A kcje ko le i K aro lu  L ud w ik a  . .  ,
‘ ‘ | h* la i połudn iow ej . .  ,  ,

' n  *
B e r l i n ,  d n ia  5. lis to p a d a  1888 r. 

(god»- 1 m in . 44 po po łudn iu ).

i?r.i r tm ei papierow y . . . . .  
A kejV .i-ontrjai k ie  k r e d y to w e  
A kcje  k.-.lei K aro la  L ud w ik a  .
A tu tó * e k ia  b a n k n o ty .............................................
A kąje  kolei po łudniow ej (L om ba dy)
B —jja k a  p^Aycaka w schodnia •

d z is ie j­
sze

z dnialOprzod
44 20 44 20

304 50 304 50
113 80 113 75
212 25 212 50
213 80 214 —
216 —246 —
105 50 105 75
l&Ł —184 —
2-18 —247 90
211 —211 —
167 50 167 25
142 —142 —
103 75 103 so
105 —105 —
201 —201 50
124 —124 —
218 50 218 75
101 55 101 50

9S 50 99 —
1 2 l'z 1 27
131 — 131 —
310 80 310 30

. 9 63 9 63

213 90 215
162 50 163 2a
90 25 — —

168 —168 30
44 60 44 60
63 60 63 70

3* o e . ą g i  k o l e j o w e
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

t  ociąg 
posp . 
WZgl. 

kurj.br.

4'03 
2 2 0  
2-08 

8 0 0

041. PazdzisrnRa » r .
Do Lwowa przychodzą;

% Krakowa .
2  Pouw ołoczyak ,
% Podwołoczyak n* P o d ee n c sa  
2  O zernlow leo
Z  Zwardonia, C hyrowa, Stryja, 

tttaniBławowa i H w la tyn a  .
S  Z w ardonia , Chyrowa, Stryja  
56 Chyrowa, stry ja , n oaiatyn a

Z Beteoa [Tom aszow a] !

Ze Lwowa odchodzą»
p o  K rakow a
Do Podw ołoczyak * •*
Do Podw ołoozynk s Podzaracza,
D g Ciserniowiec . ,  ,
.Da S try ja , C hy row a, Z agórza ,

Zw ardonia i Law ocanego .
DO S try ja , C hyrow a i Zwardonia  
Dc S try ja , Z a g ó rza  i Law ocsnogc  
0 ą  [TołT*'J.RBOWJt] . .

Przych. do Stanisławow a:
Z© L w ow a

Oduh. ze Stanisławow a:
Do L w o w a ........................................

U w a g a :  G odziny  oznaczone g ru b em i liczbam i, oznacza ją  po rę
n ocn ą  od godziny  6. w ieczó r do 5. i m . 59 ran o .

2*28
4*11
4-22
9-20

12-25

4*52

P o c ią r P o c iąg  Pociąg
OBobo- osobo­ wsięaza-

w y w y »y.

8*50 9* 2 S 7 * 1 5
3*40 * 7 * 0 0

6 * 3 3
8*4( 3 u * o «

3*40
8*26

1*3 5
5*58

►o
4 * 3 0 7*20 8 * 3 0  =

9-62 ** 1 0*3&
10*23 H  9 6
9*50 1 0 * 0 8

10*35
s * i o

7-49

5 * 3 0 4*03 4 * 0 8

# ■ 0 5 5-05 1 2 * 4

Przewodnik po Lwowie.
MUZEUM iAKŁAjl?U NAR. IM. OBSOLłNSKIGF 

od godziny 10-tej do i-szej przed południem 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią­
tek. W stęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej dc ó-tej : wetęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzieię i śc ię ta  
wstęp w oln y,

MUZEUM lMUENlA DZIEDUSZYCKIOH przy 
ulicy Teatralnej l. Ib . otwarte i la  publiczności 
w święta i niedzielę od godz. 1 0 . do 1 1 . w 
środę i sobotę od godz. 11. do 3. Wstęp wolny. 

jJ31bLM TEK.A. DNIwERSYTEOKA . codziennie 
z wyjątkiem dni terj&inych.

NIEUSTAJĄCA W YSTAW A sztuk pięknych, płac 
św. Ducha, w dnie powszednie ł',0 c t ,  w n ie ­
dzielę i święta 15 d t  

GM Autt S ty M O W I, codziennie, fes poprzedniam 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

Myszkowski
Jtrzyna

T EA T R  HR. SKARBKA. — D Z IŚ :

M 1 K A D O
c z y l i

J E D E K  i ) I 8 I E Ń  W  T I T I P U
0; ..r .tk a  w 3 . ak+8-ih W, S G ilberta.

Muzyka A rtura Sullivana. Tłum atzenie A. K itschm anna
O S O B Y :

Mikado japoński 
N anki-Po, syn jego .
Ko-Ko, radca spr*wiedl rości, s ta r­

szy kat i zaprzysiężony główny 
operator w T itipu . • Skalski

Poah-JBah, urzędnik do wszystkiego Piasecki 
Pish-Tush, obywatel japoński . Gasiński
Jum -Jum  ) . • • • Radwan
P itty -S iug  ) Siostry, pupilki Ko-ko Skalska 
Peep-Bo ) . ■ • • P iasecka
K atisha, stara panna . . Kasprowiczowa
Ki-ki-k , noszący wachlarz nad Mi-

kadem jako minister tem peratury  Fedyczkowski 
Japonki. Towarzyszki K atishy. Japończycy. Dworzanie 
Mikada. Dworzanie. Paziow c. Pensjonarki. Straż. H ala­

bardnicy. Służba. Lud.
Rzecz dzieje się w mieście T itipu  » 15 stuleciu.

Akt 1. dzieje się w wspaniałym dziedzińcu pałacu Ko ko. 
Akt 3. dzieje się w ogrodzie obok pałacu Ko-ko.

Ju tro : „C O C A R D  i B IC O O U E T ”  tars» w 3. aktach 
H ipo lita  Raymonda i M aksymiliana Boueherona

świeżo sfłrawadżaay, wyborne] w smaku, 
jak wszeikie „SYtfJUAt % kilo BU

WO JCIECHO tfSKIEOO
i 1 1 ^*2 ; o  a .

POŃCZOCHY, SKARPETKI wełnirne 
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Drobne o g ło sz e n ia .
Doniesienia rozmaite.

po l ‘/i centa od wyrazu.

U znia poszukuje handel n o w o ś o i 
Edwarda Schillinga we Lwowie, uliea

Halicka 1. 16 974

•(spedytor pocztowy kaucjonowaoy, 
l~i poszukuie adm inistracji lnb sam oistne­
go prowadzenia skombinowanego urzędu 
poeztow go. Z głoszenia: Ekspedytor re ­
stante Niepołomice. 973

Bon a m łod a  z in teligen tnej rodziny 
z najlepazemi świadectwami z domów 

obywatelskich, obznajomiona dobrze z 
wychowaniem dzieci i zdolna wyręczyć 
panię w gospodarstw ie, poszukuje miejsca. 
Zgłoszenia pod lit. S. S. poste restante 
Krościenko nad Dunajcem . 972

W  najlepszym stanie p r a s a  d o  clę*
d a  p ap ierń  z angielskiej fabryki 

Hughes et K insber do nabycia w drukarni 
„D ziennika Polskiego.*

O s o b a  młoda, inteligentna, wdowa, mó­
w iąca po polsku i niemiecku, poszu­

kuje umieszczenia za bonę lub do zarządu 
domu. Bliższa w:adomośe pod lit. I .  K. 
Łańcut. 976

I/"an dydat n o ta r ja ln y , rutyno­
wany w sprawach tabularnych i spor­

nych, znajdzie pomieszczenie w biurze 
e. k. notarjusza w Bolechowie od 15. 
lisropada b. r. K andydat bezżenny przy 
równej kwalifikacji z żonatym kandydatem, 
otrzyma pierwszeństw o przed tym drugim.

Poszukuję do garderoby, do usługi oso­
bistej, panienki w wieku 15 la t 

z porządnego i uczciwego domn, któraby 
m iała chęe przyuczyć się do robót, do 
prasowania bielizny i prowadzonia prania. 
Dobrej natury, pojętna, przychylna, i 
uczciwa panienka mogłaby i dłuższe lata 
u mnie pozostawać. Utrzym anie będzie 
m iała z pierwszego stołu, opiekę i zape­
wnienie zszelkieh potrzeb osobistych, 
pierwszeństwo będą m iały sieroty W j 
magam dobrego szycia ręcznego i na ma- j 
szynie. S . K o z i c k a ,  właścicieli * dóbr 
Pohereże, ostatnia poczta Jeznpol. 915

T ek cjl g r y  n a gitarze ndziela pe- 
l_i wien młody człowiek pod przystępny­
mi warunkami. W iadomość udzieli z grze­
czności handel muzykaliów K a p r a  l i k a  
naprzeciw  tea tru .

Ż o ł ę d £  do sadzenia z tegorocznego 
zbioru, zdrową doborową, dostarczy 

każdą ilość za worek 100 kilo netto, loco 
stacja Rrz nyśl lub Jarosław  po złr. 7-50 
w. a. N adleśnictw o Rokietnica, poczta 
Kosienice. 963

.  wizytew e, zaproszenia, 
dyp lom y, p lan y, etykiety  

kn pieek ie  I t. p . w ykon uje po 
niskich cenach Z a k ła d  ar ty* 
styczn o-lltograllczn y Antonie* 
(o P r z y  s z l a k a ,  we Lwowie, 
przy n llcy  K o p e rn ik a  liczba 9.

D « e t y
D  d y n

A kademik z ehlnbnem i świadectwam i 
poszukuje I .-k c y j .  Łaskawe zgłoszenia 

proszę nadsyl e pod cyfrą A. C. D. p. 
restante Lwów. 964

Młodzien iec z ukończoną co naj- 
mniei 4tą klasą gim nazjalną znajdzie 

umieszczenie jako uczeń w aptece A nto­
niego Alexiewicza w Pomorzanach.

Dlr  w łaścic ieli 'orzelń. Kurki
do plombowania (Plom birungshibne)

stosowne do nowych przepisów mam na 
składzie po umiarkowanych cenach. August 
Schumann Lwów-dworze# 968

A systent farm acji dobrze polecony 
/na jdzie  pomieszczenie w aptece J u ­

lian a  Nowickiego w Peczeniźynie. 970

Kam ien ica  piętrowa we Lwowie do
sprzedania. B liższą wiadomość udzieia 

W nv dr. Jakób Raabe adwokat krajowy 
L n ó w  uliea S \ kstuska 14. 971

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od w?ram.

4 pokoje, przedpokój, weranda, pokój dla 
lużby, kuchnia etc. z 3 wejściami 

II. piętro. B rajerowska 10. (Duża kam ie­
nica, przed k tórą  znajduje się frontowy 
ogródek z fontanną).

3 pokoje z przynależnościam i, pomiesz­
kania kawalerskie wynajmuje Zarząd 

realności Emila Bertemiljana Brajera. 969

2 p ok oje  frontowe, z kuchnią osobnym 
strychem, piwnicą i p raczkarnią ulica 

Kochanowskiego 26.

Ziem ia giełdowe
na W iedeń, Berlin, Paryż i Londyn załatwia 

sumiennie i starannie 2881

Paw wartościowi, losy i nety
sprzedaje i kupuje ściśle po kursach dziennych

KANTOR WYMIANY i GIEŁDOWY

lwów, Plac Marjacki 1.8,1, piętro.

Apteka ZYGMUNTA RUCKERA we Lwowie
poleca 2793 j,

własnego wyrobu, jedynie racjonalny

Specyfik na nagniotki.
Po użycia tego środka traci się już po kilku dniach, najuporczywsze nagniotki i narośle.

Proszek przeciw poceniu się.
Flakonik tego znakomitego środka wraz z rozpylaczem, kosztuje tylko 20 et., większy 50 et.

>, pokOj, przedpokOj Rynek 
1. 41. 967

Pom ieszk an ie  parterowe o 3 poko­
jach  z werandą i kuchnią od 1 . lis to ­

pada przy ulicy Długosza 8. S62

Mężczyzna w ile wieku, mogący się 
wykazać ehlubnemi św iadectwam i, 

poszukuje odpowiedniej służby. Bliższej 
udomości udzieli A dm inistracja „Dzien­

nika Polskiego.*

Do roboty snfcień dam skich w do­
mach prywatnych, poleca się renomo­

wana w tym zawodzie osoba. Zgłoszenia
pod „P raca“ w A dm inistracji „Dziennika “

I duży frontowy pokój kaw alerski na I  
piętrze zaraz, 3 pokoje frontowe z 

kuchnią i nyżą od 1 listop ad a u lic *  
Ormiańska Nr. 33. 951

2 p ok oje  z  k n eb n ią , ul Kocha­
nowskiego 1. 26.

A. S te ifa  Synow ie
we Lwowie.

ZU P E ŁN A  W Y S P R Z E D A Ż
po cenach zniżonych 2858

z powodu zwinięcia handlu towarów galanteryjnych

A. Ma Synowie we Lwowie
u lica  Jagielloń sk a  liczba  2.

P .  T. Publiczność raczy zatem nie ominąć spesobności 
zaopatrzenia się w towary modne i gustowne po cenach zniżonych.

pokojach zaraz. W ałowa 31.

Korespondencja prywatna.
D o  A......

Za bytnością wytłómaczę zmianę sto­
sunków. O n.

m

#
m ft

f i
m .

I

Ttfe Lwowie akład główny w m agazynach P. K. ■IK0USCHA, 
i u w szystkich aptekarsyV fryzyerów 

i magazynach perfum.

m  m m m m  .  n jh. —
Pad er

ryżowy specyalnie
rPZYGOTOWANY 7, BIZMUTEM

P r z e t  IŁ "  P A T ,  F a b r y k a n t a  P o r?— -
PARYŻ, ulwa de la Paix, 3, P A R Y Ż  f

aSfeurTSA. •

M A R C I N  M E L L E R
w e  L w o w ie , u l ic a  H a lic k a  l ic z b a  17.

Bnty suk ien ne do polow ania i podróży 6 , 8  do 12 z łr . 
B erlaeze filcow e m ęzk ie  i d am skie  3 , 3 , 4  z łr .
M eszty i pantofle filcowe 90 , 1 -20, do 3  z łr .

ia losze  rosyjskie  m ęzk ie  1 dam skie  2  50 , 3 . 5 z łr . 
B a n d y  Ł ań cu ckie  z sn k n a krajow ego 3 0  złr. do 35 złr.

L. Lasera Plaster dla turystów!
Pew nie i szybko działający środek przeciw n a g n io tk o m ,1 
Odciskom , t. z. tw ardej skórze na podeszwie i pięcie, przeciw 
brodaw kom  i wszelkim tw ardym  naroślom  skórn ym . I 
Sk atek  poręcza  się . Cena 1 p u d ełeczk a  60  et. w. a . ’ 

przy posyłce pocztą 10 et. więcej.
G łów ny sk ła d  rozsyłkow y :

A p tek a  L . Schw enka w M eidling b. W ien . 
Praw dziw e do nabycia we Lw ow ie u P. Nlkolascha, H. Blumenfelda; 
w K ra k o w ie  a C. W iśniewskiego, H . Kowalskiego, W. Bełdowskiego, 
W. Redyka, C. Stockm ara, J .  T rauczyńskieg , S. R o sn e ra ; w Stanisła ­
wowie u J . Macury, A. Amirowioza ; w P rzem yślu u L. N ahlika; 
w B ro d a c. a A  L ate inera , M. K u lla la ; w K opyczyńcach  

n M. R edera ; w K o ło m y i n A. S idorow icza; w T arn ow ie u M. A dlera ; w 
Czerniow eacb u W. v. A ltha, w B adow each n J .  v. R ossignon ; w So­
k a la  s  E . W ysoozańskiego; w S tan isław ow ie u A. Strzemeckiego ; w Jaro­

sław ia  a  J . Rehma.
P raw dziw e ty lk o  wtedy, jeśli każdy przepis u ły c ia  i każdy p laster za- 

epatrzouy je s t  obok stojącą m arką ochronną i podpisem ; należy n~ to baczyć i żąc tu 
w y ra in ie : L . L a se ra  P la ste r  d la  turystów . 903

P las te r ten nabyć można tylko w jednej wielkości po 60 et

Pdoósło węgierski U  komercjalny.
(Pester Ungarische Commercial-Bank).

O G Ł O S Z E N I E .
Na nadzwyczajnem Walnem Zgromadzeniu dnia 24. października 1888 r. 

odbytem uchwalono, powiększyć kapitał akcyjny Banku o 3 -  m i l i o n y  z ło t y c  <• 
w  w a ln e i©  a n s t r ja c k i e j  przez wydanie O O O O  nowych akcyj z dywidendę, 
od 1. stycznia 1889 i z tych nowych akcyj sztuk 5000 właścicielom dawnych akcyj 
do wzięcia ofiarować.

Na podstawie tego zarządzenia ofiarujemy tedy właścicielom dawnych 
akcyj 5000 sztuk nowych akcyj do wzięcia pod następującymi warunkami;

1. Posiadacze dwóch dawnych akcyj mogą otrzymać jedną nową
akcję.

2. Kurs nowych akcyj oznacza się na złr. 67d> z których przypada złr. 
500 na kapitał akcyjny a złr. 175 na fundusz rezerwowy.

A  kujonarjusze, którzy nie chcą prawa poboru nowych 
akcyj utracić, zgłosić się mają w czasie od 2 5 . października
do włącznie lO . listopada 1 8 8 8  w dniach powszednich w naszej kasie 
efektowej.

Kto z prawa tego zechce korzystać winien (dawne) akcje wraz z konsy­
gnacją — przesłać do odstemplowania i jednocześnie pierwszą wpłatę 
gotówką uskutecznić.

Formularze konsygnacji dostać można w naszej kasie efektowej w Peszcie.
4. Złożom dawne akcje z konsygnacją po odstemplowaniu i po uskute­

cznionej pierwszej wpłacie zwrócone zostaną posiadaczom akcyj wraz z akcyjnym 
kwitem interymalnym, na którym pokwitowane zostaną tak pierwsza jak i następne 
wpłaty ratalne.

5. Wpłaty należy uskuteczniać w sposób następujący: 
złr. 100 od 25. października do włącznie 10. listopada

100 od 
100 od 
1*5 od 
125 od 
125 od

1. grudnia 
1. stycznia 
1. lutego 
1. marca 
1. kwietnia

1888
15. grudnia 
15. stycznia 1889 
15. lutego ,
15. marca ,,
15. kwietnia

Zlecenia z prowincji podług cen załatwia. 2S76

Lekarz-dentysta, A. Stein
dyplomowany na uniw ersytecie wiedeń­
skim, zam ieś ały  w T arnopolu, w domu
aptekarza p. Jam rógiew icza, wykonuje 
wsiystkie operacje dentystyczne na żąda­
nie bezboleśnie, przy znieczuleniu k ksiną. 
Sporządza sztuczne zęby i szczęki całe, 
oparte na ciśnieuin powietrza, w najnow ­
szy sposób am erykańsk i; plombuje zepsute 
zęby złotem, srebrem, cementem i t d.

2915

T y lk o  co on u ściło  prasę
nakładem  księgarni 2910

Seyfartha i Czajkowskiego
wo Lwowie:

H a lin k a  kg. W u le r ja n .  Sejm czte­
roletni. Tom Tli. 8° str. 115 jako
uzupełnienie poprzednio wydanych 
dwóch tomów tegoż dzieła, cena złr. 
1-20 et.

Akta Grodzkie i Ziemskie z czasów Rze­
czypospolitej Polskiei z Archiwum tak
zwanego bernardyńskiego we Lwowie 
wskutek fundaeji ś p. A leksandra 
hr. Stadnickiego wydane staraniem  
galicyjskiego Wydziału krajowego. 
Tom X II. 4° str. 551 złr. 8. 

Archiwum książąt Lubartowiczów San­
guszków w Sławucie wydane nak ła­
dem w łaściciela pod kierownictwem 
Z Li. Radzim ińskiego przy współ­
udziale P. Skobielskiego i B. bor- 
czaka z trzema litografowanemi 
tablicam i 1366—1506. Tom I. 4° 
str. 204 złr. 5.

— — z sześcioma tablicam i 1284— 1 5 0 6 .  
Tom II. 4° str. 377 złr. 8.

H irsc h ^ e rg  A le k s a n d e r .  Hieronim 
Łaski a° str. 323 zfr. 2'8o et. 

M a je r s k i S ta n is ła w .  Stosui ki rell- 
Sijne u starożytnych Greków 8° str. 
204 65 et.

— - Zycie domewe u starożytnych 
Greków S" str. 204 n .. et.

Sas  i)r .  />. Italiana 8" srr. 301 złr.
1 o •

Tarnu ir -k i  *t.  Henryk Rzew uski 8 °
str. Dl z Ir l i'* d .

Fetoplastyczroa

WYSTAWA DZIEŁ SZTUKI
przy nlioy H etm ańskiej pod 1. 4 

I. piętro.
Od 4. do 7. L istopau* włącznie

P a r y ż .  2912
O tw arta codziennie od godziny 9. z rana 

do godziny 9. wieczór.
W stęp  20  ct. w. a .

Od 8. do 10. L istopada włącznie
W ersa l i  Trlanon.

REGENERATOR
WŁOSÓW

POWSZECHNIE DZNANY 
Pani S. A. A l l e n

o ć l a j  r ę k ę  s z c z ę ś c i u !

5 0 0 . 0 0 0  m a r e k
jako główna w ygranę daja w pomyślnym wypadku b a m b n r g s k a  w i e l k a

lo terja  p ien iężn a , upoważniona i  gw arantow ana przez państwo.

p rzyw raca w ło s o m  siw y m , szp a k o w a ty m  i s p ło ­
w ia ły m  k o lo r , poły:-k p ie r w o tn y  i  p ięk n o ść  
m lod zień cB ą. O d n a w ia  ich  ży w o tn o ść , s iłę  i 
dzielno-ć* p orostu  S p ę d z a  łu p ie ż  w  k ró tk im  
cza sie . T e s t to  p rep ara t n iem a ją cy  r ó w n eg o  
so b ie . W y d a je  za p a ch  w y k w in tn y  j d e lik a tn y .  
W y strzeg a ć  s ie  pod rob ień  i n a śla d o w n ic tw a .

“ J e d n a  B 17 t  k l  k c z  k  a  w  y s t a  r  c z  y ’' zda 1 i i em  
w ie lu  o só b , k tó ry ch  w  fo s  s i w v  o ! ysknK k o lor  
n a'K rainy, a Ii.o k tóry  c li 'łysina  p o k ry ła  s ię  
w lbf.em  p o  u /y d u  jed ru  j b u te lk i. N ie  j e i t to  
WCAi-j .uilil li.l \vjo-\<\v.

I Skł.wl we Lwowie w aptekach pp. K. 
Mikolasch*, BeiHern, Wewiórskiego i w 

>ry«,8|Skyytivh p e r f u m . 5 5 7

Korzystne urządzenie nowego 
planu je s t togo rodzajn, iż w prze­
ciąg- kilku miesięcy rozstrzygi ię- 
tyen będzie z pewnością 7 klas
9 8 .0 0 0  losów  4 9 .1 0 0  wy­
s r a n y c h ;  ogólnej wartości

9,345.605 marek
między temi znajdują się wygrane 
w wysokości ew entualnie

500.000
M arek,

s z c z e g ó ł o w o  z a ś :

1 JPKŁ 3 0 0 0 0 0  
1 200000 
i  j r s s  1 0 0 0 0 0
l A  7 5 0 0 0  

7 0 0 0 0  
1 p / S  6 5 0 0 0  

6 0 0 0 0  
l?o JS  5 5 0 0 0  
1 £ K  5 0 0 0 0  

4 0 0 0 0  
3 0 0 0 0  

8 P" J S :  1 5 0 0 0  
2 6 J I S  1 0 0 0 0  
5 6  p s t  5 0 0 0

1 0 3  p f f i ;  3 0 0 0
2 0 6  2 0 0 0  
6 1 2  p e t  1 0 0 0
8 8 8  P7 K ;  5 0 0

8 0 1 9 9  p s t  1 4 8
16991 'SK; 300, 200, 160,
127, 100, 94, 67, 40, 20.

Z tych wygranych wylosowanych będzie 
w pierwszej * klasie 2000 w ogólnej sumie 
marek 117.000.

Główna w ygrana 1 klasy w y r"” ' marez 
50.000 i podnosi się w drugiej klasie na
55.000, w 3ciej n a  . IOO, w 4te: na
65.000, w 5tej na 70.000, w 6tej na
75.000, w 7mej zaś ewent. na 500.000, 
specjalnie zaś na 300.000 i 200.000 etc.

C iągnienia w ygranych są urzędownie 
uplanowane.

N a najbliższe ciągnienie pierwszej 
klasy tej wielkiej, przez państwo zagwa - 
rautowanej lo terji pieniężnej, kosztu je:

1 cały los oryginalny złr. 3'50 w. a.
1 P<rt .
1 ćwierć

1-75
- • 9 0

W szelkie zlecenia wykonywują iię 
bardzo starannie natychm iast, za p rzysła­
niem odpowiedniej kwoty za przekazem 
pocztowym lub zaliczką i każdy otrzyma 
od nas do rąk  w łasnych losy oryginalne 
opatrzone herbem państwowym.

Do losów aułącea się gratis odpo­
wiednie urzędowe p la n y , z których 
można poznać podział wygranych 
na rozmaite klasy t odpowiednie 
kwoty , a po każdem ciągnieniu po­
syłam y naszym  interesentom listy  
urzędowe.

N a iąd*n  > .wysyłamy plan urzędowy 
franco naprzód^de przejrzenia i oświad­
czamy, że jesteśm y gotowi, w razie nie 
konweniowai a przyjąć losy przed ciągnie­
niem za zwrotem odpowiedniej sumy.

W ypłata wygranych następuje wedle 
planu natychm ust pod gwarancją pań­
stwową.

Nasza kollekta była zawsze szczegól­
nie szczęśliwa i bardzo często wypłaca­
liśmy naszym interesentom największe 
wygrane, między innemi na 250.000, 
100.000,80.000,60.000,40.000 marek etc.

Z góry możemy liczyć przy takiem 
przedsięwzięciu opartem na najlepszej pod­
stawie na bardzo żywy udział i dla t o 
prosimy, aby módz wypełnić wszelkie 
zlecenia, przysłać swe zamówienia przed

d n ia  15, L is to p a d a  b.r.
wprost pod ad resem :u r a n  & slo t

Bank und Wechsfilgesch&ft
in HAMBURG.

D ziękujem y naszym  .odbiorcom za dotychczasowe zaufanie a ponie­
waż dom nasz znany je s t w A tustro-W ęgrzech od wielu la t, _ więc prosimy 
wszystkich tych, którzy się in te re su ją  naszem losowaniem, by się udali wprost 
do naszej firmy K  ’■ i / m u n n  <9 S im o n  w  H a m b u r g u .  N jesteśm y 
w związku z żadną in n ą  firmą i  nie jrysłaliśm y żadnych agentów z losami, ale 
korespondujemy bezpośrednio z naszym i odbiorcami, którzy mają w len sposób 
wszystkie korzyści bezpośredniogo stosunku. W szystkie zamówienia wykonywa 
się ja k  najspieszniej i na jpunktualn iej. 2856

przysłużą jednak prawo posiadaczom kwitów interymalnych więcej !ub też wszystkie 
nawet raty przed ustanowionymi terminami uiścić.

Od wpłat przed 1. stycznia 1889 uskutecznionych będzie Bank bonifi- 
kował 5 prc. odsetki od dnia uskutecznionej wpłaty do dnia 31. grudnia 
1888; — przóciwi.ie zaś, za wpłaty po J. stycznia 1889 uskutecznione pobierać 
będzie Bank 5 prc. od dnia 1. stycznia 1889 do dnia wpłaty.

W razie zwłoki w płaceniu rat wyż ustanowionych lub zaniedbania wpłat 
ratalnych zastosowane będą postanowienia §§. 8. i 9. statutów banku.

6. Po wpłacie wszystkich rat jednak nie wcześniej jak przed 1. kwietnia 
1889 zostaną kwity interymalne wymienione — po złożoniu odpowiednego stempla 
— na nowe akcje pełno wpłacone.

7. Połówek kwitów interymalnych wydawać się nie będzie; 
jeśli jednak posiadacz jednej tylko dawnoj akcji życzyłby sobie z praw mu przy­
sługujących korzystać, to mogłoby to nastąpić na podstawie odrębnych certyfika­
tów ; — dwa takie certyfikaty — po uskutecznionej pełnej wpłacie — mogą być 
wymienione na jedną nową akcję pełnie wpłaconą.

Budapeszt, dnia 25. października 1888.

Dyrekcja.
Pośrednictwa w subskrypcji podejmuje się franco Mank kra­

jowy królestwa O alieji i Łodom erji z a  lelkiem  księstwem  
Krakow skiem .

Memento do panów kolegów!
Przypom inam  mój skład apteczny, 

O  Dy tań ze jak  gdzieindziej —  
ekspedycja g 'ybka.

M ik o ła j K a rczew sk i
Lwów. 2842

2775
S—
8-40
9 - -  
9-60

10- -

w doborowych gatunkach, 
polecam najtaniej, i rozsełam 
t * r a n  k o  w woreczkach 

5 kilowych.
Santos żółta p o s p o l i ta ................... zł.
Domingo blada „  zł.
fortoriko  zielouawa dobra . . .  zł.
Koba zielona d o b r a ........................zł.
Leguayra zielona bardzo dobra . zł.
Ceylon plantacyjna dobra . . . .  zł. 10’40 
Ceylan plantacyjna g ruboz ia rrista  zł. 10'8U 
Ceylon olantac. perłowa „ zł. lO-80 
Jawa złotawa aromatyczna . . . zł- 10*80 
Moka arabska silna . . • • • • z{- l ®’8 
§t. Jago zielona najprzedniejsza zł. l l -20

ST. MARKIEWICZ
w e L w o w i e ,  w  Rynku pod |. 42.

H Z o z a J s r u L a r s .
Celem obsadzenia opróżnionej pos-tdy bkarza powiatowego w Ko- 

njiey w Hercegowinio z roezoą iła rą  1200 złr. i dodatkiem na pomie­
szkanie w rocznej kwocie 150 złr. rozpisuje 8>ę Itonkirs z terminem do 
dnia 20. listopada 1888.

Kompetenei zechcą w powyższym terminie wuieśó nalp£yc;e zao­
patrzone podanie w urzędzie powiatowym w Konjicy, przyczem się zau­
waża, że posada ta nadaną zostanie jedynie doktorewi wszech nauk
lekarskich.

Oprócz powyższej płacy pobierać może lekarz powiatowy od każdij 
lc arskiej wizyty w obrębie miasta Konjicy a to w dzień 35 ct., w nocy 
50 et., a poza obrebem miasta w dzień 1 zł., przyczem podwnda ma 
być lekarzowi bezpłatnie dostarczona. Dalej obowiązkiem lekarza powia­
towego będzie utrzymywać domową aptekę i sprzedawać leki wedle 
istniejącej w Bosnji taryfy aptekarskiej.

W razie komisy, urzędowych zaliczać będzie lekąrz poypiątowy po­
bory urzędnika X. klasy raugi.

Ne koszta j odróży może sie udzielić na żądanie zaliczka do ISO 
z|r. spłacalna w 12. miesięcznych równych ratach.

TJrząd p o w ia to w y  
w Konjicy 26. paźdjsiernjka 1888.

N aczelnik powiatu

2919 W itkiewicz.

MA SEZOST Z IM O W Y !

E L A S T Y C Z N E  W A Ł E C Z K I
do zaopatrywania okien i drzwi najlepszy i najtańszy środek do ochronienia się od przeciągu

oraz g i p s  i  kit do o k i e n
da.ej do polow ania:

Śrut, lotki, k a le  1 kapsle .
Uniwersalne smarowidło nieprzemakalne na buty.
Smarowidło podeszwoehronne.
K oriosot, kauczukowe, nieprzem akalne, połyskujące, czarne 

smarowidło na skóry.
Czernidło tszwarc) i Lakiei czarny j a  buty.
A pretura do konserwowania „kóry.
T ran  rybi na skóry. Tłuszcz do broni.
Podeszwy konopne, filcowe i korkowe.
Płaszcze gumowe nieprzemakalne.

P  o 1

Itogóżki
n astęp n ie :

z łyka kokrsowpgo.

e c a

szczotkowe.
„ plecione.
„ z łyka aloesowego i maniila.
„ żelazne.
„ słomiane.

Szczotki do przedpokojów.
2854

JÓZEF HANKE
Lwów,R5iietltólia38. Pod „Czarijm Psem.”
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